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OOŁ^SZBKl U Za wiersa petitowy. lub miejsce 
przed  taksiom  40 kup. p ierw szy  i 20 kop każdy  na 
s t^ p riy ra s , a a  tekstem  20 kop. p ie rw szy  i 10 kop. r r  
s tęp n y  rasa, saw iad . żałobna po 40 kop. W ru b ry r . 
.K ad asla ro *  w lorsa petitow y lab  Jogc m iejsee 1 i .

N u m e r  p o je d y n c z y  5  k e p , 
P^ssłT H trate I © g fm a n ia  p rzy jm iijf • 

A jm ialstracya ,

T f i i  l I* j | S O l G V fC C I f-r J. DUWAN*TOPCtJWA.
raz h-̂cI „Szalony dzień albo wesele Figara'1
koc:. w r> akt. BcauTnunłie tlcnrcz. J. Platona i Ckudo^jewa. Uczestniczą 
p p : Aleksandrowa, Hoffmar, Tokariewa, Czaruska; pp.. Konowalcw, .. iz n e- 
cow. Lavrreck;, Leontiow, RnJnUki, Swieiłowidow. S w  liano w . io. Dokora- 
cye 3. 4 i 5 akt W . Kolenda. Orkiestra pod batntą Jslinka. T a iro  pod 
kierownictwem Z. Lange. Rtżyserya N. Sawiuowa Początek o g. 8 wiecz. 
Ceny mib.jso zwY^ajne. W czwartek dr I  grudnia dla prenumeratorów game
ty >Kijowskie Wie«i.ic po raz 4-ty» E ro s i  i P s y c h e *  w 6 iu  óbrazacb, Żu
ławskiego. W piątek dnia 3 grudnie t» « n e f ic  J .  B i * r s i e r t i e w a  1) i l a k  
d u ż o  z n a c & y  b y ć  p o w a ż n y m i  0 . W ilde, lekkomyślna konedya dla ludzi 
poważnych w 3-ch aktach. 2) j b p o m i a  d a n i a  # a r m e ł ł d j » . a «  wyjątek 

z pow.eśd > P r c e s łę p k i iw o  i k a r a t  Dostojewskiego.

W

W sobotę ónia 4 go grndnia n t  rzócz Kijowskiego Karainskieuo Tb w 
Dobroczynności p. W £>mr»n I H i n m j a p n g 1' komedya w 3 akt.

urząC..a przedsUwionie 1) l i r e n l u l  11*1 Bracco,< 2) z reper
tuaru Petersburskiego teatru C ł p p ; ? n :j  I r r t h l h i 3 “  w 

R r z y c r e  z w i e r d ś a j l  n o  „ U l i  a b ^ l i a  M i a j j J t l  &kc.p. 
Taniec Apaszów wykona W . J u r o n l e w a  i A i  ( C n r n i i i  3' z reper- 
tnarn Peterssurskiouo teatru - » i t r x y w e  z w i e r c i a d ł o *  L  - j f t i i u r  

d ’u n  C c s a g i r e  n  s s e  ( M i ł o ś ć  r o s y j s k i e g o  k o z o s ł a ’

nizd/.iolę dnia 5-go g-udnia w południe na rzecz Towarzystwa
rozpowszechniania średn. wykształcenia handlowego, opartego na systemie koe
dukacji ' >W ilki i o w c e .:  kom w 5-ciu akt. Ostrowskiego. B rety  nabywać 
rnozna Włodzimierska 5. W poniedziałek J. 6-go grudnia dwa przedstawienia: 
w południe po cenach znacznie Iftżonyćh po raz 6' .H e n r y k  M a w a rs k i*  
w 5-ciu aktach, wmczore po raz 4-ty - 'O w o c e  w ia ty c  hr. L ejna 
ToLtoja w 4-ch aktach. W próbach. » P d l-a o c n i R y c e r z e *  G. Ibsen*t 
jP o s k r o m i ia s i i e  e l c ś n i u j r  Szekspira iMI—z e p a .  J. Słowackiego. >Hli> 
a e r o . e *  S. Juszkiewicza. Bilety na powyższe przedstawienia nabywać moż
na v  kasie teatru.

T e a tr  d ram atyczn y
Dziś w środę dnia 1 go grndn!a u? rzecz Orłowskiego ZicmlaczoRtwa >Pe« 
t« ,g a  c i e m . io ty c  L Tołstoja. W czwartok dnia 2-go grudnia b e n e f i s  J . 
G a r i u a  1) ?Ż y w y  to w a r c ,  2) s C h a m p io n a t  u r o z c c h r o c y j s l i . .
W  piątek dnia 3-go i w sobotę dnia 4-go g tu in ia pierwsze przedstawienia 
nowej szinki J. Kołyszko » P c le  w a lk i*  Ceny zwyczajne W próbacli: j Ljiój 
m a ły  d y a b e ł e k  , > H .'a b in a  E lw i.*ac,

B u a n d y a f f i t R f J  D y r n  c y a  S .  B r y k i n a .  Dziś dnia 1-go 
B C J 3 * ™  Sb  1 grudnia benefis inalarzi-dekoratora S. E-

w e n b a c h a  po raz 1-szy w Kijowie przy kompletnie nowej w ysia-in  >ZSo 
t y  h o g u c i k c  mu/. Bymskiego Koieakowa. Początek o gedz. 7-ej i pół w. 
Dnia 3 go zamiast pp. >Tuscn< wystaw, będzio po raz fi-iy on. Z y g f r y d i .  Bi
lety nahyto na op. > T o s c s i «  są wszne na op. sZyBirydc Dnia 4 go grudnia 
będzie cs .tn e  zawiadtmienie. Dnia 5-go dwa przid ław ienia, w tolndu e po 
cenach cgólnio przystępu. I) j C a n i & w a  . 2) B a l e t  J i w e H i s s e m e n i  
i  b m l e t  K a p o f j i e ^ r a n y .  Wieczorem pc nenrch zwyczajnych i D n b r o w -  
. t k l i .  Dnia 6-go w poludnio E y c i e  x a  c e e a r a a i  wieczorem » R u s ł a n  
i L u d m i i a c  1-tz.y wyilęp p. M i ł o w i d o w e j  >y roli Ludmiły i p. R o a n a -  
t o w ś k i e g o  w roli Ruslana. Bilety nabywać można.

A

C y r k  8- c i  P i f i i p
(Gmach Cyrku Hippfl-Palacrf). 20172

D ń'5 wielkie przedstaw, w 3 oddziałach O.-Utui występ 
„ H iŁ F to T O 11 J a o ę lu e c  N o ic c te .  Uczestn. pierw- 
szor.ęd. artyści. W ielki balet. Szczeg. w progr. Pocz. 
o godz. 8 i pół w. W  niedzielę dn. 5-go grudnia dwu 
przedst., w południe po cenacli zniżonych specyaluie 
ala dz!eci. Początek o gous. 2 pp.

GRAMOFOH9
Patefonj i w lopszvm gatunku płyty w największym wyborze po cenach u 
miarkowanych po. eca skład główny instrumentów muzycznych i nut H. J .  
JlN & R IS E tT , Kijów, Kreszczatyk 41. Filia w Baku. 13458

Do dzisiejszego num eru  dołą
czamy dla prenum erat, zamiej
scowych cenniki lirm y , j P r o -  

m i e ń K,

n ip tr jP h  Funduklejosyska 8.
U i j . j l l  Majwięk. i najlepszy wybór

Grawiur i Papeterie.
19625

EfE6IOBSTALUhlKI 
m  na lisiiformy J!a wojskowych i studentów

z lepszYch matsryałów wykonywa

1  M i r  .............
eE m  K r e s z c z a t y k  g m o c l .  R a t u s z a  t u l .  l a « 2 G*

jj G a b in e t ^
 ̂kusmetyczingo masażu twarzy %

H a l i n y  A d e l i e i m
p o d  d o z o r e m  t e b a r z a .

Ukończ, w Paryżu I n s t i t u t  d e  
B c a u t ć  e t  ć e o l e  F r a n c a i a e  
p r o 1,  f l r c h - a n i  n e a u .  Higienicz
ne pielęgnowanie twarzy, usuwanie 
zAsrszczdk, riffeów, wągrów, broda- 
wok. podwójnycli podbródiów i prysz

czy E m a l i o w a n i b  t w a r z y .

^ n n 'c u re .
Bpecyalne pielęgnowanie włosów 
i przywiacsuie pierwotnego koloru ^  

v  według najnowszych sposobów. u  
A M ik o ła jew sk a  d r  IV. 7\ 
j |  F r z y j m .  o d  I I — I i o d  5 —7 . ¥  
> K K X  r X J K

D r  C z e r n i ? !
Syf, won., moczopłc. (3psc. kur, strict. 
niex.. pic.) W3zysf. spee. tpos.-itąr. Od
dziel. łóżkf. _-lX ll8 ■

::s.
Z powedu wyjazao właściciela pilno 
do sprzedania hotel pierwszorzędny,
dawny, znnny za swych dodsto. stroa, 
chrześoijań., słuz,bs polska, w centrum 
miasta. Szczegóły Ssobiście lub listow
nie: Oiosa, Puszkióska 28 m. 2, od 2 
d> 4 pn. 203:15
M n  h*.J pod (łenuą P i - , . e r a  w ło s -
i ł o i  V I k a  >Dom Polskie

STANISŁAW Y CZAJKOWSKIEJ 
Willa I H a r c a n o .  Capolungo 47 z c- 
grod^m nad samem morzem. Poko!e 
?łoneczne, duże, ogrmwane, z całkowi 
tom utrzymaniem. Śniadanie, obiad z 
5 dań, kolacja z 3 dań. Polskio p;s- 
ma, dzienniki; wanna, elektryczniść 
Ceny umiarkowano. 20265

lampo!-Podolski
Pronnmeratę i ogłoszenia do

„ D z i e c i  K i i o w s t d s g o 1
przyjmuje

p. W łodzim ierz BlisleUiersk).

L̂ k.-dent J. Zozuliński
!)—1 i 4 - 6. Winnica, ul Puszkióska, 
d. Marjanjwsłtio. 2q270

Berdyczów
Prenumerat; I ogłoszenia

<o„Pziennlka ppwskiepo”
pwyjmuje

p. michaj Pobccha
uh P r isu ta tw ie a n a ja  23 .

M e ł i r t k l  i n f o p m a o r j n r i
Gimnastyka w B. T. 8. W ^owiearto-

lek. Chłopcy do 14 lat: 5 -  6; powyżej 
14 lat 6 — 7; drnLinie 8 —9j druhowie 
starsi 9—13. Ytorek: Pan mki do i4  
lat 5—8; drphinie 6—7; drucowi* młod
si 9—10. nroda: Ćwiczenia dowome 
9—!0. Czwartek". Ch.opcj do 14 lat
5—6; chłopcy powyżej 14 la t 6 t-7| uru- 
hinie 8—9; druho” ie starsi 9—10,
tek: Patueuki do 14 la t J —t); am aiiue
6 -  7; druhowie młodsi 9 -  io . Niedzie
lo;. Cw.czenia dla gości 10- -11 arana. '

Zarzad Związku Równo.prawulenia
Kcbiet, Kreszczatyk 5 E. 40. .

Kolo Kobiet Holek. Dyżury Zarządu
od 11 do 1 sa wyiątkieni świąi i nie
dziel w lokalu Kola (Funduklejowska 
26 m. 1). Dyżury Sokcyi Pedagogicz
nej w ce^j pKrcdnictwa pracy lian- 
czycielskiej codziennie od 2-ej do 3 w 
tymże lokalu.

Demagogia lordów.
Pierwszy tydzień wyborćw w Anglii 

nie przyniósł żadnych niespodzianek, żad
nych zasadniczycn znuan. Konserwatyści 
ani lordowie, mimo zmienionej taktyki, mi 
mo porzuconej platform y wyborczej, mimo 
ograniczania program u ceł opiekuńćzyih i 
mimo demagogicznych pomysłów B ilfoura 
wprowadzenia plebiscytu ludowego jako re 
erendum , nie zyskali więcej nad h z y  m an

daty  i nie pokorałi liberałów, połączony en 
ze stronnictwem  robotniczem i irlandczyka- 
n i  Ani llberali, mimo nam iętnej agitacyi 
m ini trów  Lloyd-Georgea i  W in a  tona Chur
chilla, mimo wniesionej popularnej wojąy 
krzyiowej przeciw lordom, mimo wszelkie 
wyśukl agitacyi, nie pokonali konserw aty
stów i nie zdobyli więcej m andatów , prócz 
jednego po nadto, co już posiadali.

T ak więc pierwszy tydzień wyborów 
w Anglii nie przyniósł żadnych zmian. 1 Wie
rna ani zwycięzców, ani zwyciężonych. Wszy
stko pozostało jak  było.

Hrabstw a południowej Anglii ja k  n a le 
żały tak: i pozostaną nadal w ierne Konser
w atystom  (na 51 m andatów  47 mieli po o- 
statn lcb  w yborach konserw atyści, a tylko 
4 liberali), przemyrłowe północno-angielskle 
okręgi w swych 68 okręgacn należały prze
ważnie do liberałów i stronnictw a roDptni- 
ków, również Szkocya ze swymij 72 m anda
tam i i W alla z 30 m andatam i, ogółem w 
Szkocyi, A ngl‘i północnej i W alii na 170 
okręgów mieli konserw atyści tylko 32.

Miasta ani wersy tockie i biskupie były 
zawsze siedzibą konserw atyzm u i pozostaną 
w  przyszłości. W Irlandyi na 103 okręgi 
narodowe stronnictwo irlandzkie miało 82 
okręgi, konserw atyści z U lster 21 i w tym 
stosunku z pewnością nic się nie zmieni.

Główna w alka rozstrzyga się przeto na 
terenie innym . Głównie w okręgacn m iej
skich.

Londyn wybiera 59 posłów, z tego na
leżało w ostatn ich  wyborach 33 okręgi 
londyńskie do konserw atystów , a 20 okrę
gów londyńskich do liberałów. Dotychczas 
znane sa wyniki w pierwszych Io  okręgach 
wyborczych Londynu, z tego liberali utrzy 
mali się w 7 okręgach, konserw atyści w 
trzech.

W w Jeldch  m iastach mieli liberali i 
robotnicze stronnictw o dotychozas 27 okrę
gów, konserw atyści 24, w średnicn m iastach 
mieli liberali i stronnictwo robotnicze 28, 
konserw atyści 12 okręgów, w m ałych niiąj- 
skich okręgach mieli konserw atyści przewa
gę (41 okręgów) wobec zjednoczonych libe
rałów i stronnictw a robotniczego (35 okrę
gów).

Z ia je  się, że i w przystłoścl nie zajdą 
w tych okręgach większo zmiany.

Z pomiędzy dotychczasowych wyników 
ważny jest upadek liberałów w Lincoln i 
upadek apostoła cel ochrunnych Eonar Law 
w stolicy oawełnianej w M anchester. Libe
rali stracili ogółem 3 m andaty, zdobyli je 
den w E seter, który w styczmowych^wybp- 
rach stracili byli, ale wyszedł tam  nie libe
ra ł lecz socyallsta Horold St. Maur, człoi.ek 
rodziny książęcej S jm e:3et, konserwatyści 
zdobyf 4 nowe okręgi. Ale jedno jest 
pewne po tyon pierwszych wyborach: libe 
rali nie zostali poblct konserwatyści nie 
zwyciężyli. Ale na placu walki leży jednak  
ofiara, której żadna siła nie wróci do życia. 
Izba lordów strac:ła  swoje prawo pierwo- 
rództwa i już nie będzie kładła swego veto 
d l i  tego tylko, że w swem gronie liczy or 
dynatów  arystokracyi angielskiej.

W ładza rządzenia w A nglii, Szkocyi. 
W alii i Irlandyi nie będzie już  spocz\w ała 
w ręku ludzi, którzy, jak  powiada Figaro 
B eaum archais’go, „tyle sobie tylko zadali tru 
du, że s*ę dobrze urodzili". Jakikolw iek bę- 
dz e cgólny i ostateczny wynik wyborów w 
Anglii, jedno ju ż  dziś m ożna stwieruzić. 
władz* arystokracyi angielskiej, skupiona 

do tychczas w ręku lordów, zasiadających na 
mocy urodzenia w izbie lordów, jest zła
m ana.

Konserwatyści angielscy o tem  są prze 
konani i tuż p r:ed  samym i wyborami g ru d 

niowymi zmienili zasadniczo platform ę w y
borczą w trzech kierunkach.

Naprzód w izbie lordów sami wnieśli 
rezolucyę o zmianę składu izby lordów na 
izbę wyższą, pochodzącą z wyDorów i nomi- 
nacyi. Gdyby lordowie aDgieiscy byli z tym  
program em  w ystąpili przed rokiem , zaosz- 
czędzonoby ADglii dw ukrotnych w roku 1910 
wyborów. Ale wniosek ten wyszedł ze s tro 
ny Lansaowne/a w ostatniej chwili tuż przed 
rozwiązaniem parlam entu i już  było zapóźuo. 
Liberali nie dali się tym  wnioskiem zbić z 
tropu i zaapelowali do kraju. Korona poszła 
za radą A tęu itha.

W tedy przywódca konserw atystów  a n 
gielskich, uczoDy Iilozof, autor podstaw w ia
ry, p'wstępu do studyum  teologii*, au tor 
słynnych „refleksy* w nątwa o m atery i“, sir 
A rthur Jam es Ballour, syn lady Blancne 
Garcoine Cecil, córki markiza Salisbury, je
den z nąjuczeńszych i najbogatszych arysto
kratów sskockich, stanął przed wyborcami 
w Albert Hall i przedłożył zupełnie zrefor
m owany program  konserw atystów .

Reforma polegać miała na porzuceniu 
myśli o cłach opiekuńczych i na  wprowa
dzeniu do konstytuoyl angielskiej nowego 
czynnika: plebiscytu ludowego, referendum  
na wzór Szwajcaryi.

Ten demagogiczny pomysł szlachetnego 
lorda m iał zniszczyć radykalną politykę As- 
quitha i Lloyd George’a.

Omnipctencya izby gm in m iała paść 
wobec ommpotencyl ludu.

Zamiast długich rozpraw, głosowania, 
rozwiązywania parlam entu i odwoływania 
się do wyborców w powszechnych w yberaeh 
m a na przysiłość wystarczyć prosta odpo
wiedź referendum  Yes albo no Ara you in  
favour o f  the T a r i ff  Reform  B ill? Yes—no. 
(Czy jesteś pan za taryfą  celną?).

Are You in  favour o f  tlie Irisch  Self- 
G o\ernm ent Bill? (Czy jesteś pan za sam o
rządem  irlandyi?).

Yes ~ no .
Byłoby to z pewnością więcej demokra- 

tycznem, aniżeli powierzenie odpowiedzi na 
te pytania reprezentantom  ludu w parła- 
menoie.

Rozcinałoby odrazu każdą kw estyę 
sporną.

Vox popa li—vo z  Dei.
Ale równocześnie byłoby najw iększą 

rewolucyą paTlam entary.im u, jak ą  Anglia cd 
czasów C.om wella przechodziła. Lordowie 
m ogliby wprawdzie od izby gm in apelować 
do całego narodu w każdej wielkiej sprawie 
obchodzącej całą Anglię, i może w  ten  spo
sób ubiliby raz na nawsze widmo sam orzą
du Irldndyi, ale równocześnie wstrząśliby 
podstawam i całego konstytucyonalizm u, kto 
ry się w długich wiekach historycznie wy 
robił na ziemi angielskiej.

Na ziemi leżałby nie ten  lub ów pro- 
jram , me ta  lub owa partya, ale na z:emi 
eżalby pobity przez lordów panam  en taryzm 
angielski, najpotężniejszy w lidca  świata, 
największa siła, k tóra stworzyła najw iększą 
jo imperyum Rzymskiem potęgę świata: 
The Omniputent House o f  Commono.
Nigdy Jaszcz6 w historyi na dwa dni przed 
wyborami żadne stronnictwo tak  gruntow nie 
nie zmieniło swego program u, nie przenico
wało swych zasad, jak  partyjne stronnictw o 
konserwatywne angielskie, które w obawie 

u tra tę  swego wpływu w przeddzień walki 
rzuciło podstaw y swej teoretycznej egsysten- 
cyi i w iarę w ciągłość instytucyi parlam en
tarnych , w iarę w szczerość swego progrumu 
ekonomicznego, zasadę taryfy celnej: wszy
stko, czeni dotąd to stronnictwo siało, po- 
rzucRo haniebnie, zdradziło i puściło się na 
najlichszą demagogię, byleby tylko nie pń- 
ścić do władzy koalicyi liberałów, radyka
łów i Irlandczyków i nie dopuścić do znie
sienia Y eto  arystokratycznej izby lordów. 
Dalszy ciąg wyborów w Anglii będzie od
powiedzią na próbę demagogii oligarchów z 
izby lordów. W. L.

nie ochrania! Austryi przed Ro3yą, loiz przeciwnie, 
liosyę bardio pieczołowicie przed Au3tryą. Do sprawy 
tej ogłosił ciekawy przyczynek wszcchuicmicc Samassa 
w tAUdeutscLe Bliitter>.

W sferach wojskowych wiedońskich dano do 
zrozumienia rosyjskiemu *U«ció jyoj-kowemu, żo na 
najbliższe dni przygotowuj} się mobilizacya przeciwko 
Serbii. AltacŁć wyjoclidł zaraz d > Petersburga i za
wiadomił Izwolskiego. Unia 2) marca 19r 'J r. odbyła 
się korferm eya z ambasadorem niemieckim, który też 
nazajutrz poczynił swe urzędowu przedstawienia Da 
wyrtźuo życzenie Potorsburga. Izwoloki. w ekł maci 
wymówkę przed opinią rosyjską, że musiał nsląpić 
ppzod naciskiem Niccioc i F rancji, niż gdyby się po
kazano, ze cofa się przed Austryą. Samaasa dod»jii 
do tego swe uwagi. Albo chcieliśmy tylko dogodzić 
Rosyi i pomódz Izwolskicmu, albo toż ośw iadcz aa .mo
że zo strony rosyjskiej, że wojna jest nicuniknioua, 
jeżeli Kinncy nie wdattzą się w sprawę. Działaliśmy 
w interesie albo Itosyi, albo wiasnym, ilo  w cak nie 
w airtrjaekiffl. Niewątpliwie peżądanem było dia Pij- 
syi wszystko, co odJalało wija}, choćby zo względu 
na rozpoczętą dopiero reorgiuizacyę artyleryi.

0  stronnictw ach.

K o g o o o h r a o i a ł y  l i i e m o y f
A u s t r y ę  o z y  R o s y ę ?

Z Banom jest twierdzenie d-ra Kramarza, v ypo-. 
wiodziane niedawno w delegacjach austro-węgierskich, 
że podczas przesilenia aneksyjuego cesarz Wilhelm II

W lwowskiej Czytelni akademickiej 
mial k ilka dni tem u prof. d-r Józef Milewski 
prelekcyę o stronnictw ach politycznych, po
daną w formie pogadenki, ujmującej rzecz 
ściśle i Wyczerpująco, ale zaruzem przystę
pnie i ilustrow anej licznymi przykładam i tak, 
że nie tylko przysłuchujący się akademicy, 
al? i duże groao publiczności wielką korzyść 
odnieść m u Gało.

Za cel swej pielekcyi postawił sobie 
prof. d-r Milewski naukowe oświetlenie te 
go nowego, nie dość jeszcze zbadanego za
gadnienia, jakiem  eą stronnictw a polit.yczru; 
je s t  to zjawisko pierwszorzędnej politycznej 
doniosłe o oi, wpływające na cale życie publi
czne, przenikające wszystkie dziedziny, a 
którego wpływ na całokształt itosunków 
nie jest jeszcze dość oceniony.

Stronnictwa polityczne są to połączenia 
ludzi w m yśl pewnego zasadniczego progra 
mu, obejmującego cały plan politycznego 
działania. Istnieć mogą tylko w takich aij 
strojach, gdzie obywatele powołani są do 
współudziału w ustawodawstwie i adm ini
s tra c ji kraju, Dlatego w państw ach abso
lutnych mogjj być wprawdzie ugrupow ania 
lu lz 1, ale będą ł o tylko frakeye < worskic 
lub spiski rewolucyjno, o istnieniu zaś w nich 
stronnictw  politycznych we właściwem tego 
siowa znaczeniu mowy być nie może. Tylfco 
tam, gdzie społeczeństwo dopuszozone jest 
do współdziałania w rządzie, m ogą ludzie 
zszeregowywać się w tym  celu, aby wpły
wać na tok polityJci a to dzięki nowożytnej 
ewoiucyi parlam entaryzm u. Dawniej posło
wie byli jedynie delegatam i poszczególnych 
ziem i otraymywaM ścisłe instrukeye, któ 
rych  przekraczać im nie było wolno. Nad-o 
kom peteneya dawniejszych parlamentów by
ła mniejszą i o ile zajmowały się ono u sta 
wodawstwem, to tylko kodyfikacyą zwycza
jowych ustaw . Dzisiaj poseł me otrzymuje 
instrukcyi a kom oeteneya parlam entu je s t 
nieogrąn ozona. Zarazem wyrodzila się za
sada większości; w pal lamencie rządzi w ię
kszość, a  w państw ach o pełnym  rozwoju 
parlam sntarnym , m p. w “Anglii, w ię
kszość izby poselskiej m ianuje rzad. Lecz 
naw et tam , gdzie parlam entaryzm  dotąd nie 
osiągnął takiego rtzw oju, n. p. w Niemczech 

w A ustryi, które jeszoze nie są zupełni3 
konstytucyjne, ponieważ wotum parlam entu 
nie poyroddje dymisyi g a b in e tu ,' nie można 
wbrew większości parlam entu prowadzić ani 
ustaw odaw stw a ani finansowej polityki. W ięc 

tu większość m a zasadnicze znaczenie.
I to jest punk t wyjścia dla historyi 

nowożytnych stronnictw  politycznych.
Polityka nie n o że  by<T prowadzona z 

dnia na dzień, sle m usi być system atyczna 
i celowa. Powstaje w !ęc potrzeba, aby 
luźnej rzeszy posłów wytworzyć organ do 
prowadzenia polityki konsekwentnej. Otóż 
formą do tego są stronnictw a. Burkę w 
XVIII w irku zdefiniował je jako  połączenie 
ludzi, chcących działać nodfńg pewnei wspól
nej idei politycznej. Ta idea, uznana za

podłtawę i łącznik stronnictw a, obejmuje 
cele, środki i m etoay działania. Każde po 
ważce stronnictwo m usi mieć swój realny 
program  taki, aby on mógł być podstawą 
działalności rządowej, musi mieć plan tego, 
coby robiło, gdyby było rządem.

W owej epoce, wobec przewagi kwesty! 
form y i kompetencyi rządu, rozróżniano za
sadniczo cztery Kierunki dla stronnictw  po- 
litycznych: rea, cyjny, konserw atyw ny, libe
ralny i radykalny. Ale podług tej form uły 
stosunki się i-ie iozwdały. Praktyczne bo
wiem w.-ględy pchały do podz d ii tylko na 
dwa zasadnicze kierunki, ezego typowym 
przykładem są Auglia (vyhigowie i to ry s i i 
S tany  Zjednoczone (federaiiści i demokraci). 
Taki podział opinii politycznej w kraju  na 
dwa tylko obozy m a wielkie zasadn cze za
lety. Najpierw wyjafftrza program  ogólny, 
dalej wytwarza u polityka poczucie odpo
wiedzialności, czy program, jak i on stawia, 
je s t  wykonaloy i wyjdzie na korzyść społe
czeństwo, a łącznie z tem  w yrabia się k u l
tu ra  polityczna wśród społeczeństwa, zrozu
mienie, że co innego ideały, o których za
pominać nie wolno, a co Lanego drogi i środ
ki do jego zrealizowania, a wreszcie wytwa
rza się trw ałość polityczna, k tóra umożliwia 
zrealizowanie program u.

Ale obok tych zalet wytwarzać pię mo
gą i wytwarzają wady. W alka o panowanie 
w opinii wyborców prowadzi do systerau 
zwalczania przeciwnika, choćby miał racyę, 
du posługiwania się coraz gorszymi środka
mi w obtc stronnictwu drugiego, dalej chęć 
liczebnej siły usuwa z program u rzeczy za
sadnicze, aby tych  i owych w stronnictw ie 
nie zrazić i ich ze stionDictwa nie utracić, 
a wysuwa in teresy  partyjne i osobiste, dalej 
chęć władzy, k tóra miała być tylko środkiem 
do osiągnięcia możliwości zrealizowania pro
gram u, staje się zw olna sam a dla siebie ce
lem giównym  i rozpoczyna się proces demo- 
ralizacyi, w czasie którego usuwają się je 
dnostki etyczne a cisną się karyerowiozo i 
t. zw. politycy zawodowi, co prowadzi do 
pogorszenia jakeściowego stanu stronnictwa, 
aż wreszcie interesy partyjne tak  biorą górę 
że zapomina się o k raju  i zostaje tylko par- 
tya i partya ze środKa do osiągnięcia celu 
staje się sam a celem.

Typowymi przykładami takiego syste
m u dwócn obozów politycznych pozostają
dawna Anglia i Stany Zjednoczone. Wszę
diie  indziej, we Francy:, Niemczech, W ło
szech i t. d. było zawsze więcej stronnictw . 
Za podstawy ich formacyi b;,ły prócz poli
tycznych używane także inne m omenty, jak  
n- p. Klasowe, zawodowe, faihow e, nie mó 
wiąc już o personalnych. W  form acjach  
tych leży to zasadnicze zło, że program  ta 
kich stronnictw  obejmuje tylko część spraw 
społeczeństwa, podczas, gdy każde stronni
ctwo powinno być środkiem  ao prowadzenia 
polityki narodowej, powinno więc rozwiązy
wać całość zadań a nie tylko część z nich 
lub jećnn zadanie i n:e staw ać na dawnem 
zaściankowera stonowisku. Rozdrabnianie 
się stronnictw  jest jedną z tajfałszyw szych 
rzeczy. Naprzykład w Anglii zwyciężą a l
bo liberalt albo unioniści, i w każdym  wy 
pudku przychodzi do rządu wyraźnie sfor
mułowany program, we Francyi zaś je s t  -ca 
ly szereg grup, z których żadna nie repre
zentuje ani jednej czwartej społeczeństwa, 
żadna nie może więc wydań większości 
powstają koalicyjne gabiuety, ciągle zmie 
niające się, nie mogące prowadzić trwałej : 
konsekwentnej polityki. W ięc, gdy  się tak 
rozdrobni opinia publiczna w k raju  i w. par
lamencie, zalety stronnictw  m aleją a  wady 
potęgują. Zaczyna s ę w atka coraz gorszym 
środkam i, zacieśnia się horyzont polityczny 
obniża się całe życie publiczne

Z itomizowaiJe stronnictw prowadzi do 
zbytniego rozpolitykowania społeczeństwa, a 
jest tc rzeczą najbardziej antydem okratyczną 
bo dziś, gdy takie są trudne warunki bytu 
człowiek produkujący nie m a czasu na cią
głe wiece i zgrom adzenia i dUtego polityka 
przechodzi w ręce urzędników i polUysóu 
zawodowych. Gdy zaś wywiązują się w alk' 
personalne, usuw ają się także ludzie z deli 
katniejszem  poczuoiern i sumieniem. N. 
we Francyi ozdób urny sio woścl francuskie 
wcale nie widzimy w parlamencie. Dlatego 
poczynają eię odzywać już liczne głosy, aby

takiem u zsuwaniu sic życia politycznego po
staw ić baryerę i rozważaną je s t kwesiya, 
jak, utrzym ując zalety stronnictw , można u- 
suaąć ich wady. Reforma m a iść w k ierun
ku sfery działania i swobody działalności a 
jest potrzebną w interesie wolności polity
cznej.

Kończąc, prof. d-r Milewski zwrócił się 
do stosunków naszych. Już Szczepancwski 
powiedział, że my m usim y krytycznie pa
trzeć na to, co i skąd przychodzi, bo jeste
śmy w anorm alncm  położemu i osłabieni 
przez wszystkie przejścia. Nasza polityka 
m usi być polska, m usi obejmować całość 
kraju. U nas każde stronnictw o musi być 
narądorwe i pracować nad podniesieniem na
rodowych sił, nad utrzym aniem  indywidual
ności natodowej i nad poprawą naroiowej 
egzysteacyi. Mogą wprawdzie zacnodzić 
różnice ziań  co do środków, jakich się ma 
używać dla powyższych celów i dlatego mi
mo narodowego program u jest możliwe i- 
stnienie różnych stronnictw , a naw et z ko
rzyścią dl* kraju, ale pod warunkam i:

że żadne nie może niczego podejmować 
ani tolerować, co wychodzi na szknćlę naro
dowej sile i diatsgo taka  walka, która, do
chodząc aż do zohydzenia się, pozbawia sił, 
jest złą,

że ogólne, wspólne zadania ku ltu ra lne  
społeczeństwa pozostaną poza pS rm nem  dzia
łaniem i ubolewać należy, że psw ne czyny 
pracy Społecznej podciągane bywają pca 
m arkę polity zną

żo uznaną zostanie konieczność bez
względnej solidarności Kula Pclskitgor o ile 
występuje poza krajem , ponieważ an id o  Pe
tersburga, ani do Berlina, ani do Wiednia 
nasi posłowie nie idą jako demokraci lub 
konserwatyści, ale idą jako połacy, aby sk u 
tecznie walczyć o prawa i interesy narodo
we; potrzebną nam  jest na zew nątrz wyższa 
laslancya i dlatego z żywą radością trzeba 
)rzyjąć reaktywow anie rady  narodowej, przen 
sejmowe Koło poselskie, będące zarazem ży 
wym objawem tej solidarności narodowej, 
skoro łączy w sobie tak  pclską delegację 
sejmową jak i parlam entarną,

P re lekc ję  swą zakończył prof. Milewski 
>rzestrog«* przed absenteizmom politycznym 
udzi wykształconych i szlachetnych, bo to 
byłoby wielką klęską dla Jcraju i przypo
mniał, żb gdy  się wstępuje do służby publi
cznej, to trzeba najpierw krytycznie przypa
trzeć się programowi, na który k to l chce 
się wpisać, a także działaniu na tym  pro
gram ie opartemu, a potem we własnem  su 
m ieniu rozważyć, czy można na tym p ro 
gram ie i z nim  iść. Bo, ja k  powiedział Du- 
lajewski, nie dość dobrze czuć dla ojczyzny, 
rzeba mądrze rozeznawać.

Z prasy polskiej.
Tołstoj Polski.

W iktor Gomulicki w r Kuryeree W ar
szawskim* przeprowadza analogię pomiędzy 
Tołstojem a Trembeckim , którego nazywa 

Tołstojem Polskim*. Jednocześnie jednak  
autor zastrzega się, że pokutujący dotychctas 
jod nazwiskiem Trem beckiego, w yzu ty  z  u- 
;zuć p^tryotycznych zdrajca, pojedynkowicz 
' lekkoduoh, nic nie m a wspólnego z rzeczy
wistym  Tren? bec,kim.

Podobieństwo Trem beckiego dc Tokto- 
a ujaw nia się, zdaniem  GomuUckicgo, prze- 

dewszysikiem  w ich młodości, k ie ra  oby
dwóm’ upłynęła na życiu św iatow eri hałęsz- 
czem i bezmyślnem. Jednakże autor przypo
m ina, że pierwszy okres życia w leic ludzi, 
Których później w poczet święty on zaliczo
no, jako to Ignaoago juojoli » Franciszka 

Asyżu, upływał również na hulance i 
m arnowaniu czasu i zdrowia.

tJ s k  w Tołstoju, tak i w Tnm bajU ©  Uradziło 
się wcześnie samopoczu-io moralne. U nbr objawiło 
sle ono w di 51 czffbm win swoich wyznania. IoW oJ na
pisał swą słynną tSpowiedź»; Trembecki wystow wał 
iist 4o króla, przez wszystkich czytany, i o k tó r jc  wio- 
dział, że dc potomności erzejdzie, a w nim, między in- 
nemi, powiedział o sobie;

tżawsza moja organizacja ad snpaMatit tm  ib li- 
żić się nakazywała. Bod nrzeszłem Angasta Iii pako
waniem, byłem jeden z bo, uchwa szych bnrńów, jeden 
z najognistszycb pijaków, jeden z najzapamiętalszych 
miłośników »
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Po tem  w yzuariu  w życiu obu tych 
ludzi następuje gwałtow ny p izdom . Obaj 
odsuwają się od świata i jego pustych, a 
najczęściej grzesznych rowywek, otaczają 
się książkami, zatapiają w pracy twórczej.

cTołstoja dzieła są doskonalsze, a zakres wpły
wu ich szerszy—bo autor żyje i tworzy wśród narodu, 
posiadającego niezależność <i potęgą polityczną*.

clrem becki żyje w chwili tragicznej, gdy naród 
jego, podobny załodze tonącego okrętu, nie o śpie»ie 
myśii, lecz tylko o ocaleniu siebie i swoich świętości.

cJednoczcśnie i Tołstoja i Trembeckiego mniej 
zaczynają obchodzić rzeczy przemijające, choćby z po
zoru największej wagi — myśl ich zwraes*. się do tego, 
co jest a lfa  i omega istnienia, do wieku siej zagadki 
bytu, tającej p sobie początek, koniec i cel ostateczny 
wszelkiego iycia.»

Następnie Gomulicki wykazuje, ja k  myi- 
nem jes t m niemanie, że Trembecki był jedynie 
tylko wytwornym  dworakiem. Legenda i? jego 
zdaniem je s t zupełnie bezpodstawna. W  isto
cie bowiem, jak  stw ierdzają m ateryały, zgro
madzone przez Gomulickiego, król m usiał gc 
ciągnąć przemocą na swoje „czwartki." Naj
więcej czasu poeta spędzał sam otnie na stu- 
dyach i rozm yślaniach filozoficznych.

W  dalszym ciągu Gomulicki pisze:
i  Wszystko, co się mówi o sybarytyzmie i roz- 

pustnem życiu poety, jest niedorze izuą i niegodziwą 
plotką. Sybarytą człowiek, który w pełni la t męskich 
skazał się na pokarmy wyłącznie roślinne, i raz D a 
zawsze zabronił sobie wszelkiego trunku! Rozpustni
kiem ten, co wcześniej jeszcze układał przepisy żyda 
hygienicznego, mające za podstawę wszechstronną 
wstrzemięźliwość!

Dwa ostamle punkty czyż nie zbliżają go znów 
uderzająco z Tołstojem?

d y c h  punktów jest więcej. Co chwila, to ten, 
to inny, uwadze się naszej nastręcza.

tTrembecki pozostał bezżennikiom i nie czynił 
nigdy najmniejszych kroków w celu związania się ślu- 
bi.mi małżeńskimi. Rędziny nio stworzył, i stwarzać 
nie chciał. Może to będzie przypuszczenie zbyt śmia
łe, ale mnie się zdaje, że i Tołstoj uczyniłby tak sT 
mo, gdyby przez gorączkę wczesnej młodości nie został 
pociągnięty w innym kierunka.

cZnana Jest lekceważąca nieebęć Tołstoja do 
sztuki wogóle, a w szczególności do dzioł własnych, 
tych zwłaszcza, których wartość jest przeważnie lite
racka. Nie inaczej zachowywał się w tych sprawach 
Trembecki.

cSpiewak tZofijówki* nigdy nie zabiegał o Uruk 
swych utworów poetyckich. Być może nawet, że drm 
kować ich nie chdał. Michał Grali, nadworny wy
dawca Krasickiego i Naruszewicza, nie żałowałby z pe
wnością papieru i czernidła drukarskiego na wydanie 
dzieł poety, któremi, już w rękopisis, zarhwycala się 
wybrańs^a część społeczeństwa.

<Jakio myśli zaprzątały głównie poetę, dowodzi 
fakt, że z całego Szekspira — poznanego co prawda w 
lichej francuskiej przeróbce — upodobał sobie i spol
szczył jeden tylko monolog: «Być, czy nie być*... Czyż 
to pytanie Hamletowe nie było również osią wszyst 
kich rozmjś'ań Tołstoja?

cZarzucają Trembeckiemu brak patryuyzmu, 
Ale ten zarzut stawia się i Tołstojowi. Faktem jest, 
za ebaj nie byli patryotsmi w zwykłem tego słowa 
znaceei.iu. Tołstoj zatopił pojęcie ojczyzny w morzu 
ludzkości; Trembecki—w oceanie wszechbytu.

cObaj gardzili życiem dozresnem i obaj mimo to 
dożyli wioku bardzo , óźnego. Tołstoj osiemdziesięciu 
trzech lat, Trembecki blizko dziewięćdziesięciu.

<A koniec icn czyż nie jeduaki? Przez długie 
lata starając się w wielkim mozole wywalczyć sobie 
własne o ,,'szystkiem pojęcie, skończyli na uczczeniu 
potęg cudzych, cd siebie wyższych. Tołstoj schylił 
głowę przed Chrystusem; Trembecki — przed Epi 
kurem >

Kolonizacya Żmudzi.

•200 dzies. pustkowia, Da których rosyanie 
nie zgodzili się zamieszkać; 5) m. Smil^ie 
w pow. szawelskim, 600 az., rozdzielono 
między staroobrzędowców, oddając pustko 
wia zabrakow are precz nich, sz śsiu litew 
skim  chłopom; 6) m. Dubiany w pow. sza- 
welskim, 8G0 dz., oddano rosyjskim  przesie
dleńcom; 7) m. Likszele w pow. szaweJskim, 
rozdzielono między rosyjskim i przesiedleń
cami; 8) m ajątek  Datnow w kowieńskim  
pow. rozdzielono między rosyjskim i przesie
dleńcami.

Na tle walki o posiadanie ziemi zda
rzył się togo lata wypadek wysoce charakte
rystyczny W telszewskim pow. p. O k iirse  
sprzedał Bankowi włościańskiem u, dla Osie
dlenia burłaków, m ajątek Kietuny za 108,000 
rubli. Usprawiedliwieniem kroku tego mic- 
iy być, jak zwykle, „krytyczne- okoliczności 

brak  innego nabywcy. Tym czasem  w Nr. 
149 „Gońca Codziennego" p. Nowicki z Gru 
szalek opowiada, ze ofiarował p. 0 ’Rurke 
115,000 rb., t  j. o 7 tysięcy więcej od Ban 
ku włościańsk ego. Umowa została zawarta 
w końcu czerwca J p. Nowicki stawił się w 
naznaczony dzii ń u notjfryusza w Telszach, 
lecz ze strony p. O Rurkę n ia t się nie zja 
wił, a w czas jakiś potem K ietuny przesyły 
na własność banku. P. Nowicki daje klucz 
do tej niepojętej zagadki. Oto: panu Nowi
ckiem u ofiarowali w tej tranzakcyi pomoc 
pieniężną h r. Tyszkiewiczowie, z którym i p 
0 ’Rarke jest na stopie wojennej... \V tem 
leży geneza oddania Kietun burłakom.

-o—
„Dziennika Pćtersbur-Korespondeut 

skiego“ pisze:
„Od pewnego czasu dała się zauważyć 

szczególniej ożyw iora działalność Banku 
włościańskiego w kowieńskiej gub., w kie
runku skupowania majątków obywatelskich 
i roskolonizowywania ich m iędzy sprow a
dzonych z głębi cesarstw a osiedleńców. U- 
staw a, określająca sferę działalności miej' 
scowych filii Banku włościańskiego, nakazu
je pomagać miejscowym włościanom w naby 
w aniu ziemi, w celu ratow ania się od gło 
du ziemi, wzrastającego w m iarę rozrostu 
ludności. Hum anitarne cele prawodawcy na 
tutejszym  gruncie zostały pojęto w ten spo 
sób, że należy miejscowych włościan odsu
wać od ziemi, a rozdawać takową przyby 
szom ze stron jaknajdalszych. N iektórzy 
działacze kolonizacyjni uważają, że robotę 
tę należy prewadz ć pokryjom u, Inni zaś 
znajdują, że p ra zrzucić m askę i urb i et 
orbi ogłosić istotne cele Banku włościań
skiego w naszym kraju. Na tem  tle na po 
czątsu bieżącego roku zaszło komiczne „zde
rzenie się- zaprzeczenia i twierdzenia. Pod
czas gdy  urzędnik, zajmujący poważne sta  
nowisko w jednej z w ileńskich adm in istra
cyjnych instytucyi, otwarcie na stronicach 
„Wil. W iestnika", zachwycając się mądro 
ścią M urawjowa, który ułożył plan koloni- 
zacyi L itw y wielkorosyjskimi chłopami, cie
szył się Derspektywą w ykonania tego pla
nu, w tym  sam ym  dniu p. Demidow, zarzą 
dzający filią kow ieńską B anku wł., na szpal
tach „Rieczi" zaprzeczał skardze chłopów li- 
tewskicn, podanej prezesowi m inistrów  i wy 
drukowanej w „Rieczi8; skarga kategorycz
nie dowodziła, że bank przy tworzeniu ferm 
chłopskich z nabyw anych m ajątków  usuwa 
miejscowych włościan, rozdając ziemię um y
ślnie sprow adzanym  ze środkowych stron 
cesarstw a przesiedleńcom. P. Demidow, ja 
keśmy rzekli, w ydrukow ał w „Rieczi" za
przeczenie i nabawił społeczeństwo kłopo 
tu  w odgadywaniu: komu wierzyć z dwóch 
dygnitarzy — wileńskiemu czy kow ień
skiemu?

Lecz zaszłe wkrótce fak ty  stw ierdziły, 
że wileński dygnitarz był bliższym prawdy, 
niż kowieński. M ajątek Odachowo, bezpo 
średnio graniczący z włościanami podpisa
nym i na skardze, został nabyty  przez Bank 
włościański i trzydzieści litew skich rodzin 
robotniczych otrzym ało rozkaz usunąć się z 
granic m ajątku i ustąpić m iejsc osiedleń
com rosyjskim .

Oprócz tego kowieński B ank włościań
ski dokona! następnych kolonizacyjnych o 
peracyi już po w ydrukow aniu „zaprzeczenia" 
p. Demldowa: 1) m. Kontowce, w pow. tel 
szewskim, 1,200 dzies. rozparcelowano wy 
łącznie między rosyjskich przesiedleńców, 
Z miejscowych ludzi tylko jeden mieszka 
niec wsi Sauźno otrzym ał dwie dziesięciny; 
2) m. Druksze, w nowoaleksandrowskim po
wiecie, 900 dziesięcin, został podzielony mię 
dzy staroobrzędowcami. Dla miejscowych 
włościan oddano tylko 20 dziesięcin; 3) m a 
iątek Burbiszki w puw. rosieńskim  rozdzie
lono między 18 rosyjskich przesiedleńców. 
Dla miejscowych zaś ludzi ofiarowano ba
gna i do niczego niezdatne pustkowie, na 
których, wedle opinii Banku, rosyjscy pize 
siedleńcy nie potraf.liby wyżyć; 4) m. Omo- 
ie położone w szawelskim powiecie, 600 dzies., 
rozdzielono między 20 rodzinam i staroobrzę
dowców. Dwaj miejscowi chłopi otrzymali

Wojna profesorów.
Spór między profesorem Bernhardem z jednr-j, 

a kolegami jego profesorami Schmollerem, Wagnerem 
i Seringem z drugiej s<rony, o którym donosiliśmy już, 
przybiera wprost skandaliczny charakter. Mimo, 
że cały ten zatarg powierzono do rozpatrzenia specjal
nej komisyi, jako instancji niejako polubownej, i że 
wszyscy interesowani zobowiązali się aż do orzeczenia 
tej komisyi zachować milczenie, poruszył prof B ern, 
bard sprawę tę publicznie na prelekcji i zaczepił, po
średnio przynajmniej, swoich przeciwników, oświadcza
jąc, że musi chronić swej katedry*. W odpowiedzi na 
to ogłosili profesorowie Scbmoller, Wagner i Sering 
oświadczenie na cczarnej tablicy*, w którem piętanją 
nieformalne postąpienie Bernharda i twierdzenie jego, 
jakoby musiał bronić swej katodry, nazywają niepraw
dą. Na to znowu Bernhard publikuje w pismach ber
lińskich notatkę, w której broni swego kroku i zarzu
ca przeciwnikom swym fałszywe przedstawienie faktów.

Tak więc cwojna profesorów* coraz zajadlej się 
toczy. Ciekawe bardzo, jak się ta  sprawa skończy. 
Pan Bernhard w każdym razie w niezbyt pięknym tu 
występuje świetle, i prasa niemiecka prawie bez wy
jątku ostro go krytyknje. Ale i całemu niemieckiemu 
światu naukowemu zajście to nie przysporzy chwały.

Znamiennem jest, co pisze c A i l g ,  Wiss. Ber.*, 
orgau kćł uniwersyteckich, w tej sprawie. Według te
go miał właśnie prof. Scbmoller specjalnie forytować 
Bernharda, on go też nakłonił do stndyowania kwestji 
polskiej, a nawet inspirował w pewnej mierze głośne 
jego dziwło cDa» polnische Gemeinwesen*, któremu 
Bernhard zawdzięcza swoją karyerę. Coprawda, doda
je wspomniany organ złośliwie, Scbmoller książki tej 
nie uważał za wystarczający powód do mianowania 
antora JęJ zwyczajnym protesoiem przy pierwszym uni 
wersytecie niemieckim.

W  świetle tych rew elacji walka obecna 
między .mistrzem* a .uczniem* szczególnie ciekawe 
go nabiera zabarwienia. Pan Bernhard bądź co bądź 
godnemu nauczycielowi swemu w kw estji polskiej nie 
okazał się bardzo wdzięcznym.

cesarzowej Anny — mniej śmiały — ra 
czył przyznać, że jednak  są w Gali
cy s, oprócz prawdziwych... gsiicyan i tacy 
polacy, którym teatr polski mógłby się prvy 
dać, a w rezultacie jeszcze tego - samego 
dnia pozwolenie na wybudowanie teatru 
polskiego we Lwowie m u przyobiecano.

W arunki jednak były wprost straszne. 
Ponieważ równocześnie starał się o w ybudo
wanie zakładu sierot i starców w Drohowy- 
żu, więc na nim hipotecznie zabezpieczono 
prawa teatru  niemieckiego, polski zaś w 
gm achu przez polskiego fundatora wzniesio
nym, mógł s ę mieścić tylko „komornem", 
co wyraźnie w akcie fundacyjnym  było za- 
warowane.

Niemcom przeznaczono do grania w to
rek, czwartek, sobotę i niedzielę, to jest 
dnie dla tea tru  najlepsze, w poniedziałek 
zaś, środę i piątek, w dniach przeto dla te
atru  najgorszych, wolno było rozbrzmiewać 
polskiej mowie ze sceny tea tru  Skarbkow- 
3kiego. Oprócz tego tea tr  niem iecki o trzy
mał „przywilej cesarski8, że m u wszystkie 
teatry we Lwowie podl gać muszą i opłacać 
dziesiąty procent od dochodu brutto, a to 
dla wyraźnego zaznaczenia, ze on, a nie poi 
ski tea tr je s t  tu  panem, jak  nie mniej, że 

kapitałów, przeznaczonych na utrzymanie 
fundacyi drohewyzkiej, m usi co roku opłacać 
tyle, „aby tea tr niem iecki we Lwowie za 
wsze na najwyższym poziomie sztuki v.spół 
czesnej i wym agań publiczności był utrzy 
m any" (dosłownie z a t lu  fundacyjnego).

Ile w skuteko tego tea tr niemiecki poehło 
nął pieniędzy z polskich funduszów świętych 
funduszów, prieznaczonych dla sierot i star 
ców w Drohowyżu, jak bezwstydnie pasł się 

tu izy i krzyw dą i krwawicą polskiego spo
łeczeństwa— tylko Bogu jednem u w adomo— 
ale wiekopomny fundator i prżed tym roz
bojem się nie zawahał i na niego się zgo 
dzif, aby tylko choć trzy  dni w tygodniu 
mógł w swoim gm achu dawać polskie przed 
stawienia.

W drugie święto W ielkiejnocy, 28 go 
m arca 1842 r , otwarto tea ir skarbkowski 
niemieckiem przedstawieniem , a dopiero w 
październiku 1872 r., za przyczynieniem się 
Agenora nr. Gołuch o ws kiego, ceearskiem  
postanowieniem zniesiono ów „przywilej8, 
tak  ohydny, jak  mało podobnych w historyi 
naszego porozbiorowego żywota.

pov.ażnej reformy sądów gminnych (cwołostnych*), o- 
gipniezyć ich ko - petoucyę, lecz za wszelką conę nie 
znosić ich. Przedstawienie przemysłu Krestowoikow, 
Awdakow i inni kategorycznie wypowiadali się za zu- 
prłnem zniesieniem sądu gminnego.

Kwestya będzie omawiana na mstępnem posie
dzenia.

g e z  m a s k i.

I flziejów ieatra lwowskiego.
—)00(—

W  uzupełnieniu życiorysu Stanisława 
hr. H abdank Skarbka, zamieszczonym w 
„Słowie Polskiem ", p. Cz. P. podaje w tem 
że piśmie bardzo ciekawy szczegół o po
w staniu tea tru  skarbkow skiego we Lwowie.

Kiedy już ś. p. Skarbek  posiadał do 
stateczne fundusze, aby mógł przystąpić do 
urzeczywistnienia swojej ukochanej myśli: 
wybudowania teatru  polskiego we Lwowie, 
wiedział, ze w ówczesnych stosunkach po 
zwolenia nigdy na to nie otrzym a, były to 
bowiem czasy najsilniejszego ucisku i szalo
nej germ anizacyi.

Nie był to jednak  człowiek, któryby 
łatw o ustępował, a z kłopotu wybawił go 
dobry pomysł, tak  nieprawdopodobny, że 
dziś n ik t m e uwierzy może, jak im i to spo
sobami i sztuczkami, a jak  cbytrze trzeba 
byjo zdobywać pozwolenie naw et na tak 
szlachetne przedsięwzięcie, ja k  wybudowanie 
teatru.

Pizaz osoby będące blizko dworu au- 
stryackiego wyrobił sobie Skarbek audyen 
cyę u cesarzowej Anny, żony Ferdynanda, 
i przedstaw ił jej, fe  nie jest rzeczą godną i 
w?aś< iwą, aby teatr niem iecki gryw ał w za
budowaniu poklasztornem, że jest to profa- 
nacyą zarówno kościoła, jak i niemieckiej 
sztuki. Cesarzowa Anna, jako osoba bar
dzo pobożne, podzieliła przekonania Skarbka, 
przyrzekła je poprzeć wymownie u swojego 
małżonka cesarza Ferdynanda i wyrobić u 
niego posłuchanie, co wówczas, dla polaka 
zwłaszcza, należało do rzeczy prawie niem o
żliwych. Po pewnym czasie Skarbek otrzy
mał audyencyę, a przedstawiwszy swoje re 
ligijne powody, jakie go skłaniają do wznie
sienia gm achu specyalnie na tea tr przezna
czonego, pros ł, aby m u wolno było w tym 
że teatrze, k tóry  wznieść zamierza, dawać 
łeż  obok niemieckich i przedstawienia pol
skie.

W edle autentycznej relacyi, opowiada
nej przez wiarogodnego człowieka, k tóry ją 
m iał z u st samego fundatora—cesarz F erdy
nand zapytał: dla kogo chce Skarbek urzą
dzać polskie przedstawienia teatralne, skoro 
przecież w Królestwie, Galicyi i Lodomeryi 
niema polaków, a są tylko... galieyanie, k tó
rym  tea tr  niemiecki najzupełniej wystarczyć 
powinien. Osłupiały w pierwszej chwili 
Skarbek, nie zraził się tero, lecz zebrawszy 
całą swoją wymowę, starał się cesarzowi 
rzecz całą należycie wyświetlić, czego Fer
dynand raczył wprawdeie wysłuchać cier
pliwie, lecz w yraził się w końcu z uśm ie
chem  politowania:

— „Aber mein lieber Graf, M etternicb 
arass doch besser wissen".

Ale Skarbek i tę  przeszkodę pokonał. 
Upierał się i prosił tak d łrgo , dopóki nie 
zawezwano na tę sam ą audyencyę księcia 
M eternicha, ten zaś w obecności Skarbka, o 
którym  już  wiedział, że cieszy się poparciem

Echa zajścia na granicy  
austryackiej.

Dziewczyna, którą w zeszłym miesiącu w Maj 
danie Sieuiawskim żołnierz rosyjski ciężko zranił wy 
strzałem karabinowym, przychodzi już do zdrowia.

Swego czasu podaliśmy o tym wypadku krótką 
notatkę, obecnie podajemy to, co ustaliły wyniki śledz
twa urzędowego w tej sprawie.

Dziewczyna owa mieszka w nadgranicznej wsi 
w Królestwie Polskiem Na parę dni przód wypadkiem 
kupiła jej matka ewyprawną* krowę, którą też dziew
czyna sama pasła i hodowała. Krytycznego dnia kro 
wa, wypędzona na łąkę. skorzystała z tego, że granica 
przechodzi środkiem łąki i czmy-hnęła zagranicę, na 
anstrjacką stronę, gdzie pastuchy majdańscy, cbęąc po 
d.uczyć się z Jbięwczyną, udawali, ze chcą krowę za
anektować.

Przerażona o swe Lien e dziewczyna, przebiegła 
przez pas graniczny i puściła się w pogoń za uprowa 
dzoną krową. Gdy dziewczyna z powrotem była już 
na terytorjum austryackiem i to w oddaleniu 500 kro 
ków od granicy, graniczny żołnierz rosyjski dai do niej 
naprzód 2 strzały stojąc, skoro jed aa i oba chybiły 
żołnierz przykląkł i z tej pozycji wystrzelił z karabinu 
po raz trzeci, przeszywając kulą prawy bok brzucha 
dziewczyny. Ranną leczode na koszt rządu austryackie 
go, obecnie Austrya w drodzo dyplomatycznej zażąda 
odszkodowania.
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0  Donosiliśmy juz o sejsacyjnem odkryciu dzie 
ci kradzionych w mieszkaniu Gajaeburo vów w Peters 
burgu. Członek T-wa opieki nad dziećmi, adwokat Op 
pel odwiedził mieszkanie Gajd., w klórsm znalazł czte 
rech chłopczyków (piątego, jak wiadomo, odebrała już 
matka). Najstarszy z nich ma około 6 lat, żaden niema 
metryki i nie jest ochi.-czony. Towarzystwo, wysłucha
wszy sprawozdania p. Oppala, poleciło mu zaopiekować 
się dziećmi, i postanowiło zwrócić się do sędziego 
śledczego z prośbą o zbadanie, dlaczego dzieci są nie 
chrzczone, dlaczego nie mają metryk i skąd pochodzą

0  Wyszło sprawozdanie Bznku włościańskiego 
za trzeci kwartał bież. r. Rezerwa gruntowa zwiększa 
się powolDieJ (przybyło 31 tys. dzier>), natomiast sprze 
dai idzie trochę lepiej (176 tys. rb.). Cena nabytej 
obywateli ziemi wynosiła średnio 163 rb. za dzies-ęci 
nę. Bank sprzedawał po 123 rb. za dziesięcinę. Ziemie 
apanażowe nabywa bank po 66 rb. za dziesięcinę.

0  Ministerstwo handlu i przemysłn opracowało 
na skutek starań grupy osób z człontiem Rady Pań 
stws, Jermołowem, nu czele, projekt ustawy Izby han 
dlowej rosyjsko-włoskiej. ,

0  Wydział handlu, zgodnie z rozporządzeniem 
ministra handlu i przemysłu, przystąpił du układania 
oficjalnego zbioru informacji o fankcyonujących w Ce 
sari .wie domach handlowych (towarzystw pełnych i ko 
mandytowycb), jak również o rosyjskich towarzystwach 
akcyjnych i cudzoz emskich towarzystwach, mających 
prawo operowania w Rosyi.

Wybory z Sołomenkic
Ju tro  ostatn i dz eń wyborów w pierw

szym term inie—wybory z Sołomenki. P o
tem rozpoczynają się wytiory uzupełniające 
z cyrk. starokijowskiego, padelskiego, pło- 
skiego, łybedzkiego, pałacowego i bulwa
rowego.

Długo i ciężko pan Sawenko pracował, 
żeby polaków do kijowskiej rady  m iejsk ej 
tiie puścić i swoje własne „zasłużone" ciało, 
w togę radziecką przyoblec...

Długo się trapił, nie jedną noc bezsen 
nie straw ił i niejeden sen wrogiej walce z 
widmem pedskiem poświęcił...

Dużo przytem m usiał myśleć, do czego 
nie przywykł, preparowaniem  milowych ar- 
ykułów będąc wciąż zajęty... I całe dzie 

siątki przeróżnych kombiuacyi z przyjaciół
mi swymi erzedebatował... I cały arsenał 
środków na lin ę bojową wytoizył.

W  końcu osazało się, żn ten w iek i a 
męczący am baras b^ł z u p in ie  zbyteczny 
Bo chociaż pan Sawenko od kilku już iat 
przeraźliwie głośno krzyczy:—ja was, polacy, 
znam!.,, ale je s t  to nieprawda, bo p. Saweń- 
ko zgoła ich nie zna...

Z nimi walczyć ogromnie jest łatwo:— 
trzeba peprostu „nie w alczyć"..

A w ów czas..
W ówczas na stu  pięćdziesięciu polskich 

wyborców stanęłoby napewno nie więcej, jak 
część trzecia, a na dziesięciu figurujących 
na ich liście kandydatów, co najm niej dzie 
więciu okazałoby się takich, którzy praw 
wyborczych albo me posiadają w cjle, albo 
w onych praw ach zakwestyonowani być 
mogą.

Pau S i wen ko zawzięcie wole, że pola
cy, to naród bardzo c h y try ! .. I pan Sa
wenko ma racyę ale z omówieniem, żo „chy
trymi" oni są dopiero na?ajotrz po takim 
dmu, kiedy „chytrość" doradza im rozum i 
obowiązek...

Jestem  pewien, że niejeden z naszych 
inężów zaufania, wróciwszy onegdaj do do 
mu, mówił do ż o n y ..

— To trzeba mieć istotnie prawdziwe 
go pecha. Wyobrcź sobie, żeśmy przed wy 
borami zapomnieli sprawdzić m andaty na
szych kandydatów i stało się, czort wie co...

— A gdybyście spraw dzili?.. — pyta 
żona.

— To także mogłoby być fiasko...
— W ięc poco się martwisz?...
— Między nami, uważusz, mówiąc, za 

wsze taki zrobiło sie głuostw o ..
. .Czy pierwsze?...
...Ja sądzę, że... i nie ostatnie.

Czarny Jegomość.
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Z izb prawodawczych.
X Dnia 27 listopada odbjło się trzecie posiedzą 

nie kompromisowej komisyi do spraw staroobrzędo 
wych. Uchwalono tylko kilka pnnktów „n ie j waZ 
nycb; wszystkie punkty sporne odklida komisja na 
sam koniec. Durnowo zam urza postawić wniosek u 
sunięcia zupełnie z projektu artykała pierwszego, kió 
ry mówi o wolności propagandy i zakładania gmin 
staroobrzędowych. Gdyby taki wniosek przeszedł, cała 
robota Damy nad tym projektem zostałaby sprowadzo 
na do zera.

X  Ukonstytuowała się nowa komisja kompromi
sowa do rozważenia prawa autorskiego. Frezesem zo
stał Tagancew, wiceprezesem Szubinskij.

X  Jak donosi cDzien. Pet.*: w wpływowych 
sferach Rady mówią o oczekiwanej konferencji leade
rów izby wyższej i prawo październikowej większości 
Dumy dla omówienia sposobów ustanowienia stałych 
stosunków pomiędzy obu izbami.

X  Specjalna komisja Rady Państwa ukończyła 
rozważanie projektu prawa, uchwalonego już przez 
Dumę, o przedłożenia terminu dzierżawy nieruchomo
ści do 36 lat. Komisja wypowiedziała się za wprowa
dzeniem przepisów, zabezpieczających interesy osób 
postronnych przy tak dłngiej dzierżawie, za zmianą u- 
stawy stemplowej dla togo rodzaju tranzakcyi, wresz
cie za wprowadzeniem tego prawa w Królestwie, w 
krain Nadbałtyckim i na Besarabii. Wobec tego pro
jekt musi pójść do komisyi kompromisowej.

X  Na zjedneczonem posiedzeniu wszystkich 3 ch 
grup, stanowiących coniruu kady Państwa, dn. 25 b. 
m. omawiano kwestyę stosunku do rozważanego obec
nie w komisji projektu prawa o reformie sądu miej
scowego.

Najznakomitsi prawnicy Manuch n i Krasowskij 
kategorycznie wypowiedzieli się przeciwko projektowi 
dumskiemu; zdaniom ich należałoby się ograniczyć do

W ybory 
do rady miejskiej,

—o—
Wybory z cyr. bulwarowego.

Po zwycięstwie nacyonaJistów w cyr. 
łybedzkim i spokojnem przebiegu wyborów 
w cyr. pałacowym, dzień wczorajszy—wy
bory z cyr. bulwarowego—znowu zakończył 
się dla nich porażką. Kandydaci nacyona 
listyczni, o ile nie uciekli, cofając swe kart 
dyUutury—przepadli ogromną większością 
głosów, Jedynym  sukcesem , osiągniętym  
przez nacyonalistów, było rozbicie listy po
stępowej i pozbawienie cyr. bulwarowego 
kilku r a f  nycb, ze wszoch m iar pożądanych 
Szczególnie dotkliwą stra tą  było zabalotowa 
nia prof. d ra  Trofimowa, którem u dla bra
ku innych argum entów  zarzucano... zbyt 
wielką praktykę lekarską.

Na rannem  głosowaniu stawiło się do 
urn wyborczych przeseło 140 wybór.ów 
Ja k  zwykle zmuszeni byli przejść oni prze? 
dwa szeregi agitatorów nacyonaiistycznycb 
studentów , członków klubu oraz aspirantów 
do foteli radzieckich. Szczególnem natręctwem  
odznaczała się młodzież akademicka, dziel 
nie sekundowali jej p. Ziukow, Malszyn 
inni, którzy posunęli sw ą gorliwość do tego 
stopnia, że wreszcie zaczęły się rozlegać 
głośne protesty wyborców i prośby o w strzy 
mywanie agitacyi w granicach przyzwoi 
tości.

Na głosowaniu kartkam i głównie skła 
dano dwie listy , postępową i nacyonalstycz
ną. Po obliczeniu okazało się, że siły współ 
zawodników są prawie równe, różn.ca mię
dzy listam i wynosiła przeciętnie 7 głosów

Z kandydatów, umieszczonych na liś 
cie postępowej, uzyskali: pp. Rożanskij 82 
propozycje, Trofimow— 79, Kozin co w— 79, 
L 3isz 79, Bublik 78, Jacznickij 77, dr. 
Kiersnowski 76.

Z nacynnalislów: b. radny Nikiforów 
73, dr. Uspienski) 70, Sierenko (brat radne
go) 67, Malszyn 67, b. r. Cytowicz 66, Ziu
kow 65, W erchowec 65, Baziiewicz 64.

Po głosowaniu kartkam i rozpoczyna się 
zwykła procedura: przywożenie opieszałych, 
poczęstunek tych, którzy już  przyszli i t. d. 
Oioło 6 ej wyborcy znowu zaczynają napły
wać, niektórzy nie bardzo pewnym  krokiem. 
Jeden sobie użył do tego stopnia, iż cały 
czas wyborów przesiedział w przedpokoju, 
spoglądając dokoła osłupiałym wzrokiem. 
Ilość obecnych wzrosła do 166.

Na balotowanlu uzyskano następujące
rezultaty:

Z l is ty 1 Dostępowej otrzymali głosów 
pp. Jacznickij 95—71, Kozincew 8 8 -7 8 , Le- 
sisz 86 -  80, Rożanskij 80 -  86, Trofimow 
76 — 90, Bublik 65 — 101, d-r Kiersnowski 
62 — 104.

Z listy  nacyonałislów d-r Uspienskij 
67—99, fc>. radny Nikiforów 79—87, b. rad. 
Cytowicz 5 8 -1 0 8 , Zinkow 68—98, W ercho
wec 67 — 99, Ba ilewicz 55 — 111. Cofnęli 
kandydatury: p. S erenko, Malszyn, oraz kan
dydaci pozdlistowi, b. radny Sierenko, który 
otrzymał 1 propozycyę i Biełousow z 6 pro
pozycjami.

Zostali wybranymi na radnych pp. M  
Kozincew, I. Jacznieki i <S. Lenisz, Pierwsi 
dwaj rosyanie, trzeci polak.

Dla wyborów jeszcze 3 radnych i 1 za
stępcy odbędą się wybory uzupełniające.

—  Nabożeństwo za duszę ś. p. Maryi 
Konopnickiej. Dowiadujemy się, że w piątek 
d. 3 grudnia o godz. 11 odbędzie się w no
wym kościele św. Mikołaja uroczyste nabo
żeństwo żałobne za duszę ś. p. Maryi Ko
nopnickiej.

—  Obchód Maryi Konopnickiej. Bilety 
aa obchód Konopnickiej będą do naoycia 
dziś od g.idz 4-ej po południu w księgarni 
Leona Idzikowskiego (wprost ul. Proreznej). 
Ceny bPetów od 5 rb. do 50 kop.

— Z Koła kobiet.—We czwartek dn. 2 
tru d n ią  odbędzie się w lokalu „Taniej k u 
chni" (Funduklejow ski 20 m. 1) zebrsnie 
sekcyi pedagogicznej „Kula kobiet8. Om a
wianą będzie kwestya „wad charakteru  dzie
cięcego8.

Grono nauczycielek sekcyi pedagogi
cznej „Koła kobiet8 zajęło się obecnie przej
rzeniem i oceną tegorocznego w ydania k s ią 
żek dla dzieci i młodzieży : z a dui k ilka 
oodamy szczegółową ocenę przejrzanych 
książek.

—  Kijowski polski klub przemysłowo-
techniczny. Dziś, we środę, o godzinie 8 
wieczorem odbędzie się w lokalu klubu 
(Kreszczatyk N r i)  odczyt inż. W. Okoniew
skiego, „Ńajnowsie poglądy fizyki na istotę 
elektryczności8.

O i  czy t ten—streszczenie większej, przy
gotowanej do druku pracy autora — wkra- 
zając w dziadzinę filozofii i tłómacząc naj- 

oowsze poglądy na elektryczni ść, zain tere
sować powinienby i szersze, nie ściśle tech 
niczne koła naszego społeczeństwa.

— Podwieczorek Zarząd poidkiego To
warzystwa kolon i letnich urządza d 6 g ru 
dnia w  Ogniwie swój tradycyjny podwieczo
rek przy współudziale najienszycb sił a rty 
stycznych naiejscowych. Różnobarwny pro
gram, nizkie ceny wejściowe (5C kop.), brak  
taro ty  i ostatecznie s&m cel dają prawo 
zarządowi mieć nadzieję, że sala zostanie 
wypełnioną po brzegi.

—  Tea tr Polskj. Dziś w godzinach 
wieczornych odbędzie si«j generalna próba 
jutrzejssej premiery Łewandowsk ego „Niu- 
ta 8. Role główne odegrają pp. W acławska, 
Di.brzańska, Kraśnicka, T iilow a, Nowacki 
i Jerzyijski. N i nadchodzącą niedzielę dy- 
rekeya Drojektuje Kh.syęzue przedstaw ienie 
nieśm iertelnego F re d ry  „Śluby panieńskie".

—  Z politechniki. W  piątek dnia 3-go 
grudnia w głów nem  audytoryum  Lzycznem 
politechniki kijowskiej odbędzie się wiec 
ogóinostudencki, zezwolony przez dyrektora 
politechniki. Na wiecu będzie przedewszy- 
stkiem  omawiana kwestya obrania nowego 
zarządu studenckiej biblioteki i rozszerzenia 
jej. W iec rozpocznie się o godzinie pierw 
szej po południu.

K ancelaryi politechniki kijowskiej przy
pomina, iż dziś upływa ostatni term in opła- 
oauia wpisu.

— Syndykat rafinerów. Rokowania^ w 
sprawie wznowienia syndykatu  rafinerów , 
dotychczas idą jak po grudzie. Mćwi się 
wciąż o ogólnym interesie w szystkich rafi
nerów, lecz, gdy dochodzi do "aktycznego 
podziału produkcyi, każdy z fabrykantów  
staje na g>unc:e interesów  osobistych i sp ra 
wa nie posuwa się ani o krok. Pomimo to 
jednak, dzięki usiinym  zabiegom L. Brodź- 
kiego, ostateczne porozumie zdaje się być 
bllzkien. W kołach dobrze poinformowa
nych oczekują ostatecznego wyjaśnienia się 
kwestyi w końcu bieżącego tygodnia.

— Fałszerze pieniędzy. Wczotaj kijow 
ski f ąd okręgowy rozpoczął rozpatrywanie 
spraw y bandy fałszerzy m onet, do której 
należeli: S. W ajnerm an, R. Bieńkowska i A. 
Rosenberg. W ykrył tę bandę w roku ze
szłym były naczelnik kijowskiej policyi śled
czej Lubczenko. Śledztwo ustaliło, ze i s t 
niała zorganizowana szajka fałszerzy m onet, 
która operowała w Kijowie i jego okolicach. 
W Budajówce pod Kijowem fabrykowano 
monety srebrne, a w sam ym  Kijowie, w je 
dnym z domów przy ul. Jarosław skiej—Hu
tę. Podczas rewizyi, dokonanej w Buda- 
[ówce, znaleziono znaczną ilość m onet rub lo 
wych i 50-kopiejkowycb. W  laooratoryum  
zaś przy ul. Jarosław skiej wykryto 20 fał
szywych m onet 5-ciorublowych. Do spraw y 
wezwano 31 świadków.

— Z zarządu gubernialnego. Stanow i
sko starszego rad'-y Kijowskiego zarządu gu- 
bernialnego, jak  się dowiadujemy, m a objąć 
młodszy urzędnik do siczególnych zleceń 
przy genarał guberuatorze kijow skim  ks. Ze- 
wachow.

— Adresy związkowców Kijowski od
dział kolejowy związku narodu rosyjskiego 
wręczył m inistrowi kom unikacyi adres z w y
rażeniem w dziętzntści za m ianowanie na 
stanowisko naczelnika służby depot p. Pro- 
chorowa i na stanowisko naczelnika służby 
ruchu Szmidta.

Obu wym ienionym  urzędnikom  również 
wręczono adresy, w których oddział związku 
wyraża nadzieję, źe pp. Procborow i Szmidt 
będą wszelkiemi siłami wcielali ideały zw ią
zku na kolejacn żelaznych.

— Wycieczki. Zarząd Południowo Za
chodniego związku farm aceutów  urządza sze
reg wycieczek naukowych dla członków 
związku w celu zwiedzenia miejscowych fa
bryk chemicznych i m ydłam i. CMunkowje 
związku, życzący sebie brać udział w wy
cieczkach winni przedtem  zap sać się u se
kretarza w kancelaryi związku (Zylańska 
12 m. 1).

NOŻOWN1CTWO. Na rogu W .-W y ik o w
akiej i Iwf-rskiej nwupSiy rzezimieszek ran;J nożom 
w plecy lO-lotniego M ijkiaa.— W domu N r 6 przy ul. 
Nowej niemowa 1’rudknw r/ucil się z nożem na swoju 
matzę. Ranną opatrzyło cPogotowię*.

— GRABIEŻ. Na szosie, W. Żytomierskiej trn -
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da złoj.ona r. 5 lodzi dokonała napada na przejeżdża' 
ją~ego W. W agnera i zrsbiwała mu 80 r t .

— PORZUCONE DZIECKO. Na rynku Łukja 
nowicckim nieznana kotleta poprosiła Mieholitiną o 
potrzymanie jej d iiec ta . M. zgodziia się, ale napróżno 
czekała na powrót niezuajoiLej, ta bowiem znikła.

— BEZPRAWNA. Na Łukjanówce aresztowa
no wczoraj żydówkę, D io  mającą prawa zamieszkiwania 
w Krowie.

— KRADZIEŻE. W domu Nr 31 przy ulicy 
W.-Zytomierskiej okradziono mieszkanie adwokata Ża- 
bokliekiego —Przy ul. Buliońskiej Nr 51 okradziono A. 
Czerniawskiego. — Na M. EUagowieszczeńskiej w tram
waju zrabowano kursistce CLudelman portmonetka 
z 40 rb.— Z mieszkania Boiakowskiego (Lwowska 35) 
^kradziono fatro wartości 120 rb.—Przy D. Wale Ns 11 
złodzieje wyłamawszy zamek wtargnęli do mieszkania 
Matozenfci i ograbili je .— Za pomocą podrzuconego wo- 
roezka z pieniędzmi zrabowano Linkowowej 190 rb.

— POŻAR. Oneglaj wieczorem w obejściu 
Ni 16 przy ul. B nljińsiiej wszczął się pożar, który zo
stał prędko stłumiony przez łybedzką straż ogniową.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE, Otruła ińj kwa
sem siarczanym W. M., mieszkająca przy ul. Spaskiej 
Nr 18 Pozatem otruły się jeszcze dwie nieznane ko
biety. Desperatki odwieziono do szpitala Al-ksanarow 
skirgo.

— NAPAD. Wczoraj na szosie Brzesko-Litew
skiej cbuiigani napadli na robotnika N. Mikołajenkc, 
któremu nożem zadali kilka ran.

— KRADZIEŻ. Wczoraj niewykryci złodzieje 
dostali się w rocy do magazynu Nessela (Kreszcz. 81) 
i dokonał: kradzieży rzeczy na snmę 2j0 tubli.

O F I A R Y .

Na Tow. Dobroczynności. Zwyczajem lat ubie 
g!ycb, saładam za pośrednictwom Szanownej Redakcji 
cDz. K'jow.» rb. 1 na choinkę dla instytncyi pozostają
cych pod opieką Tow. Dobnczynności od Romcia i Zo- 
Ei z ich małycL oszczędności; a ponieważ dzieci za
wsze chętnie dzielą się, gdy im’ do serdaszka przemó
wić, niech więc rodzice zecfr.ą tylko wytłumaczyć, że 
są 'akie biedne dzieci, które aui choinki, ani zabawek 
nie dostaną, to napewno różne Zosie. Jankowie i t. p. 
oddadzą nzbierane kopiejki aia swoich s.óstr i bracisz 
ków w Chrystusie.

Jedna z Matek.

Żabikowo.
— coo —

C i to je s t  -właściwie Żibikowo i co 
w niem  uw agi godnego?

Zwyicła to sobie wioska w Poznańskiem. 
jedna z tych wielu, k tó re  pochłonęła kom i
sy* kolonizacyjna i dla swoich zużytkowała 
celów. Lecz, gdy gdzieindziej połknięcie nie 
pociągnęło przykrych następstw , z Żabiko- 
wem m a się rzecz odmiennie. Ten kąsek 
spraw ia kom isyi ciągłe dolegliwości.

Już w lecie koła kolonizacyjne w nie
m ałą konsternacyę wprawiło Żtbikowo. Obe- 
cnie, przed kilku dniam i, zebrał się tam 
w iei kolonistów miejscowych i pod prz,0- 
wodnictweni m urarza Szum anna bez osłonek 
wypowiedział kom isyi kolonizacyjnej gorzkie 
słowa.

R eferent kolonista Linnenkchl przyto
czył cały szereg zarzutów przeciw „land- 
bankowi", opartych na wiarogodrych doku
m entach. W r. 1905 Łupiła komisya kolo- 
zacyjna od polskiego gospodarza Dolaty 450 
m orgów ziemi po 250 rnk. Była to rola p ia
szczysta i nieurodzajna, to też kom isya ko
lonizacyjna z najw iększą chęcią odstąpiła ją 
„landbanjKowi" po cenię zakapnjt, leu  zaś, do-„ 
Kupiwszy 60 morgów po tej samej cenie, 
rozpoczął spekulacye korzystne dla kieszeni 
swych akcyonaryuszy, niepom ny na treść 
rozesłanych prospektów, że zrzeka się wszel
kiego zarobku, aby dokonać pierwszorzędne
go dzieła kulturalnego. R ie re n t  obliczył, że 
Landbank, biorąc (d  kolonistów przeciętnie 
po 1000 mk., zarabia po potrąceniu areału 
pod budowle publiczne i nakładów na samej 
ziemi 253,500 mk. Zważywszy, że areał tej 
samej jakości kosztuje na kresach wscho 
dnich najwyżej 600 m k. za m org, je s t  taki 
in teres lichwą najgorszego rodzaju. Nadto 
przekonali się koloniści, że pomimo tak  w y
górowanej ceny Kupna nie są wcale panami 
na swych zagrodach, albowiem właściciele 
okolicznych cogielń m ają na ich gruntach 
hipotecznie zawarowane prawo odkupienia 
roli na rowy, kanały i podobne cele w in te 
resie cegielń, po 300 m k. za morg, a zatem 
przeciętnie o 700 mk. mniej, aniżeli płacili 
koloniści. Nie wolno im też na swych 
g ru n ta  h  kopać i użytkow ać dowolnie g li
ny. Pakty  zaprzeczyły również tw ierdze
niu, że „landbank" budynki oddaje kolo
nistom  po cenie własnego kosztu. Budowę 
zdał on w drodze subm isyi najm niej żąda
jącym  przedsiębiorstwom. Sądząc na podsta
wie poważnych opinii rzeczoznawców, „lacd- 
bank" wziął za budynki z każdej zagrody, 
których je s t ‘293, najm niej po 500 mk. wię
cej, co jego zysk powiększa znów o 10,000 
mk. Jak  konserw atyw na „S"hlesiF.che Z tg.Ł 
podniosła, na założenie kolonii w Żabikowie 
wpłynęło z funduszów państw ow ych i pry
w atnych 300,000 m arek. „Landbank", a 
obecnie jego następca „Spółka osadnicza", 
ma co najmniej m oralny obowiązek wyja
śnić, w jak i sposób zużyto zysk „banku* 
w sumie 353 000 mk. i datek 300,000 mk., 
jeżel' się poważono opozycyjnych kolonistów 
nazwać złymi żywiołami, próżniakam i i pi
jakam i.—Następnie wyłuszczył referen t szcze
gółowo braki i niedostatki domów m ieszkal
nych i zabudowań gospodarczych na podsta 
wie opinii budowniezego p. St. Mieczkow
skiego i radcy budowniczego p. Hirta.

Na zażalenie w tej spraw ie otrzymali 
koloniści od wydziału powiatowego odpo- 
wlećź, że form alnego odbioru budynków ze 
strony  władzy nie połrzeba, gdyż wszystkie 
dom y zbudowano pod kierownictwem  pań 
stwowego urzędnika budowniczego. Na po
dania kolonistów o wymienienie nazwiska 
urzędnika, celem pociągnięcia go do odpo 
wiedzialności za uchybienia, dał landra t cha
rakterystyczną odpowiedź, że petentom  zo
staw ia się do woli podjęcie kroków, które 
uważają za odpowiednie.

Następnie rozwodził się Linnenkohl 
o walkach kolonistów o byt, które zmuszeni 
byli staczać i obecnie jeszcze staczsją, jeżeli 
nie woleli z poświęceniem wpłaty od 500 do 
1000 mK. opuścić „wzorowej~fc.)lonii*. Przy
toczył też szumne obietnice w prospektach, 
rozrzucanych w s tu  tysięcach egzemplarzy 
po całych Niemczech, i ogłoszeniach po dzien
nikach pod tytułem  „W łasne domostwo*, 
które to obietnice wcale się nie z’ściły. Ko
loniści obowiązani są płacić przez.62 i pól 
roku z reszty  ceny kupna po 4 i pół procent 
bez żadnych odpisów lub zmniejszenia ka
pitału. Kupując w Z ibikowie ziemię, robo
tn ik  traci swą wolność osobistą. -Jeden n. p. 
z paragrafów kontrak tu  opiewa, że „land
bank* może zerwać kontrakt, skoro kolo

nista choć je inej ra ty  kapitału lub procen
tów punktualnie nie zapłaci, gospodarstwo 
zaniedbuje, albo swe prawa własności od 
stąpi osobie trzeciej bez pozwolenia banku 
i kr. geneialnej komisyi w Bydgoszczy 
W takim  razie Kupujący traci prawo do 
zwrotu wpłaty i spłaconych procentó w, oraz 
poniesionych kosztów. Owe kw oty zatrzy
m uje „landbank", lub jego n a s tę p *  jako 
karę konwencyonalną.

W dalszym ciągu mówca rozwodził się 
nad sm utnem  położeniem kolonistów, wśród 
których niektórzy żyją w największej nędzy. 
Dotąd zbanKrutowalo około 100 kolonistów. 
Dobrowolnie albo pod przymusem opuścili 
oni swoje zagrody. Obecnie 23 kolonistów 
wystawiło swe zagrody na śprztdaż. Po re 
feracie wywiązała się dłuższa dyskusya. 
W  końcu zamknięto zebranie.

Bezpośrednio po tern zebraniu odbyło 
się zebranie robotników, należącycn do zwlą 
zku centralnego, na którcm  przemawiał p. 
W otlerm ann, sekretarz s cyalistyczncgo zwią- 
zKu z Bydgoszczy.

Ostatnie wiadomości.
Oszczędność sejmu bośniackiego. Po

słowie na sejm  bośniacki dali p r iy k itd  bez 
interesowności. Zaprowadzili oszczędność, 
ale n.e na potrzebach publicznych, lecz na 
samych sobie. Sejm jest, z powodu świąt 
obchodzonych podwójnie, bo według dwóch 
kalendarzy—odroczony od 10 grudnia do 
16 stycznia. W edług prawa, należą się po
słom dyety podczas odrcc enia. Bośniaccy 
posłowie zrzekli się acoll dyet na ten czas, 
przez co oszczędzili krajowi 60,000 koron. 
Szczupłe też płace powyznaczali swym  do
stojnikom: marszałkowi sejmowemu, który 
jes t zarazem prezesem wydziału krajowego 
i stale urzędującym  szefem urzędćw autono
micznych, 8,000 koron, wicemarszałkom po 
6,000 koron, sekretarzom —kwotę wprawia
jącą w osłupienie, bo zaledwie po 1,500 kor., 
członkowie wydziały krajowego będą pobie
rali ledwie po 3,000 koron rocznej płacy.

Skradziony dokument konstyiucyi. W  So
fii rozeszła się wieść, że oryginał Konst.ytu- 
cyi bułgarskiej r. 1878, uchwalonej na pierw- 
szem po odzyskaniu niepodległości sobraniu, 
skradziono. Były na nim oryginalne podpi
sy wszystkich ówczesnych posłów. Doku
m ent przechowywany był w osobnej kasie 
ogniotrwałej w gm achu sobranis. Rząd dłu 
go zatajał ten fak t i urządził tajną ankietę 
śledczą, żeby wpość na jakikolw iek trop 
kradzieży. Ankieta utrzym uje swe prace w 
tajemnicy; tyle tylko przedostało się do wia
domości publicznej, że już przed dz‘e dęciu 
laty nie było dokum entu na właściwbin 
miejscu. Kto mógł dopuścić się dziwnej 
kradzieży i w jak it > celu — nte wiadomo. 
Bardzo jest prawdopodobnem, że spraw a ta 
dostarczy powodu do zwołania „wielkiego 
sobrania", t. j. konstytuanty  bułgarskiej — 
zwłaszcza, że i tytuł królewski władcy buł
garskiego nie został jeszcze dotychczas u- 
chwalony formalnie przez uprawnione do te 
go czynnik i.. . . ____

Telegramy.
{Od lu/rtapondenioto w ła sn ych ) 

Prowizoryum  gabinetowe.
Wiedeń.—W edług obiegających pogło

sek prowizoryum  w rządzie potrw a do No- 
wego-Riku, zanim  się uform uje nowy ga
binet.

Prow izoryum  budżetowe
Wiedeń —Koło Polskie postanowiło gło

sować za trzym iesięcznem  prowizoryum bu- 
dietow em .

Ferye świąteczne.
Wiedoń.— W  rajo liższą sobotę izba po

słów rozpocznie f rye świąteczne.

Z komisyi.
Petersburg. — Komisya in ic ja tyw y  pra 

wodawczej przyjęła projekt prawa o równo
uprawnieniu rosyan z fm landczykam l w W. 
Ks. Fmladzkiem. Przedstawiciele opozycji 
głosowali przeciwko wnioskowi przejścia do 
czytania projektu według artykułów. Gdy 
pomimo to wniosek powyższy* przyjęto, po
słowie z opozycyi opuścili posiedzenie.

W iększością głosów paźdzternikowców 
oraz jednego posła z prawicy przeciwno gło
som nacjonalistów  przyjęto wniosek ograni
czenia praw  żydów w Finlandyi. Nacyona- 
liści, głosując contra , wychudzili z założenia, 
że żydzi, jako  poddani rosyjscy, powinni na 
terytoryum  finlandzkiem  Korzystać z praw, 
przysługujących rosyanom. Term in w praw a’ 
azecia w życie omawianego projektu wyzna
czono na d. 1 m aja 1911 roku,

Petersburg. — Komisya interpelacyjna 
odrzuciła interpelacyę w sprawie zamknięcia 
przez m inistra sur«w wewnętrznych towa
rzystw  obywateli i wyborców, oraz in t r- 
pelacyę w spraw ie wydama prztz tegoż m i
nistra okólnika w spraw ie sektanckich zgro
madzeń religijnych.

Petersburg. — W kom isyi budżetowej 
m inister finansów oświadczył, że wkrótce 
wniesiony przez niego zostanie projekt pra 
wa o spłaceniu części długu p a ń s tw o w e j 
w wysokości 45,000,000 rubli, za które skarb 
opłaca zbyt wysoki procent.

Następnie m inister oświadczył, że do
chody kolei rządowych mogą być zwiększo 
ne o 2 mil. rubli, rozchody zas dadzą s ę 
zmniejszyć o 2 i pół mil. rubli.

Petersburg,— Komisya Dumy Państwo
wej do spraw  kształcenia kobiet uznała, że 
kobi- ty  m ają prawo otrzym ywania dypio 
mów z ukończenia specyalnych wyższych 
zakładów naukowych.

Petersburg.—Komisya rugów poselskich 
postanowiła po rsz  drugi sprawdzić, czy w y
bory posja Czcheidzego odbyły się p raw i
dłowo. Zażądano przysłania odnośnych do
kumentów.

Oświad' zonie Stcłypina.
Petersburg. — W komisyi Rady Pań

stw a Stołypin (św iadczył, że rząd nie życzy 
sobie zacnowania sądów gm innych. S tano
wisko rządu prem ier im tywował tem, że od 
chwili w niesienia do Dumy Państwowej od
nośnego projektu prawa przes:ło już trzy

lata. W  ciągu tego czasu dużo się zmieni
ło. Zresztą mówca przekonał się, że poziom 
kulturalny Judności jest zbyt nizki, by mo
żna było równouprawnić wszystkich wobec 
sądu.

Oświadczenie to wywołało sensac.yę.
Odpowiadając Stołypinowi poseł Stacho 

wicz wypowiedział przekonanie, że rząd nie 
chce ref rm.

Wiec.
Petersburg. — Na uniwersytecie odbył 

się w u c  z powodu stosow ania kar cieles
nych w więzieniach. W iec Dył bardzo burz
liwy. Do uniw ersytetu  wkroczyła poi cya, 
która^ przemocą usunęła niektórych studen
tów z* gm achu.

W mieście wśród młodzieży panuje 
podniecenie.

Aleksiejenko ministrem skarbu?
Petersburg. — „Ziemszczina" donosi, że 

P8Ź iziernikowcyOpuszczają w obieg pogłoski
0 clymisyi Kokowcewa i m ianowaniu na jego 
stanowisko obecnego prezesa komisyi budże
towej Dumy Państwowej październikowe* 
Aleksicjenki.

List Kokowcewa.
Petersburg —Kokowcew wystosow ał do 

posła Aleksiejenki list, w którym  oświadcza, 
ze r ąd będzie asygaow ał k redy ty jna  nau 
czanie powszechne w zależności od stanu 
skarbu. Rząd nie zgadza się na zwięKszanie 
wydatków na nauczanie ‘powszechne o 10 
nul. rubli rocznie.

Kolej do Indyl.
Petersburg— Utworzony został komitet, 

który zajmie się urzeczywistnieniem  pro 
jektu przeprowadzenia kolei do Indyi. Na 
czele kom itetu stanęli Chomiakow i Timi 
riazjew.

Uczczenie pamięci Tołstoja.
Petersburg.—N* naradzie dyrektorów 

średnich zakładów naukowych postanowio
no wkrótce urządalć szereg obchodów ma 
jących na celu uczczenie pamięci hrabiego 
Tołstoja.

Głośny proces.
Petersburg.—0 ’Brien de Lassy’ego będą 

bronili adwokaci Kazarinow i Karawąjew, 
Panczenkę —Trachtenberg, M urawiewą—Ada 
mow. L ram ienia powodów cywilnych wy- 
tąpi Karabczewskij.

\Od Ageneyt Bęterdburskiej).

Odesi. — Na sta tk u  Towarzystwa Ro
syjsko Dnnajskiego „B ułgarya-, który wy
szedł z Odesy d. 27 listopada, wybuchł po
żar w pobliżu „W ielkiej Foutanny". Na 
skutek alarm ujących sygnałów jz'latarni m or
skiej oraz wielkiej łuny na horyzoncie, za
rząd portowy wysłał na pomoc ku ter „Po
mocnik", ten  wszakże nie mógł znaleźć sta 
tku objętego pożarem. Wczoraj „Bułgarya* 
powróciła do portu  bez steru  i kompasu, 
Znaczna część s ta tk u  uległa zniszczeniu/Po- 
m ocnik^kapitana, palacz 1 jeden  z m aryna
rzy zostali silnie poparzeni. Pożar spowo
dowała benzyna, znajdująca się na pokładzie.

Petersburg. — Statek do łam ania lodu 
Jerm ak" wyruszył do Rewia. Komunikacya 

wodna przerwana.
Petersburg. — Zachorowała na cholerę

1 osoba, pozostaje chorych 8.
Mikołajów.— Kom itet giełdowy wszczął

starania o utworzenie kom unikacyi telefoni
cznej: Mi kołajów • W ozniesieńsk- Elizaw etgrad* 
Kijów-Kremeńczug-Połtawa-Kriwoj Rog-Eka- 
teryuosław-Zarków-Oczaków.

Tyflis.—Sąd wojenno-okręgowy w Ku- 
tais e skazał na śm ierć przez powieszenie 
dwóch włościan okręgu ozurgeckiego za na
pad, dokonany w roku  1905, na naczelnika 
okręgu.

Odeso. — Sąd okręgowy po rozpatrze
niu spraw y bandy fałszerzy preparatów  me 
dycznych wydał wyrok następujący: Chajto- 
wie (ojc ec i syn) za organizacyę bandy 
skazani zostali na  39 miesięcy ro t aresztan- 
ckich oraz czterej inni członkowie bandy 
na rok rot aresztanckich, 3 podsądnych u 
nie wili niono.

Zmarł palacz sta tku  „Bułgarya", który 
został poparzony podczas pożaru.

Petersburg. — Zmarli: znany cywilista, 
senator profesor Pachm an i redaktor „W iel
kiej encyklopedyi* Jużakow.

Petersburg. — Konwent seniorów po
stanowił w najblitszym  czasie wDieść na 
porządek dzienny następujące projekty pra
wa: o prawie zabudowania, o finansowym  
planie zaprowa lżenia nauczania powszechne
go, o norm alnym  odpoczynku funkeyona- 
ryuszy instytucyi handlowych, o środkach 
walki z alkoholizmem, o zm odyfikowaniu 
przepisów budżetowych z dn. 8 marca, ora* 
interpelacye: w sprawie rozbicia pancernika 
„Sława* i w sprawie ekspedycyi karnych 
do kraju Nadbałtyckiego. Dla przyśpiesze
nia spraw postanowiono, aby tygodniowo 
odbywały się dwa posiedzenia wieczorne — 
mianowicie we wtorki i czwartki.

Komunikat urzędowy głównego zarządu 
w  ęziennego.

Petersburg.— W niektórych wydawnic
twach peryodycznych ukazały się wiado
mości w tem , że: l)  w zerentujsk.em  wię
zieniu, w katordze nerczyńsk.ej, wskutek 
stosowania kary c elesnej, rozpoczęły się ma 
sowe samobójstwa i 2) że w wołogdzkiem 
więzieniu karnem  skazano na chłostę 100 
więźniów za wyrażenie nifzadowolnienia z 
powodu lichego pożywienia. W edług da
nych, posiadanych przez zarząd więzienny, 
rzecz się m a jak  następuje:

W ciągu drugiej połowy r. b. otrzym a
no wiadomości, że organizacyę rewolucyjne, 
zbierając znaczne sum y pieniędzy, przygoto
wują m a s o w ą  ucieczkę więźniów politycz
nych, szczególniej z więzień katorgi ner- 
czyńskiej.

Dane te znalazły potwierdzenie w tem, 
że w ykryto truciznę „tiokol*, w ysłaną w 
znacznej ilości z Irkucka do Zerentuja więź 
riow i, znajdującem u się poza więzieniem. 
Trucizna ta przeznaczona była widocznie dla 
otrucia adm inistracyi więziennej i konwoju 
w celu zorganizowania ucieczki. Następnie 
na imię znajdującego się w więzieniu zertn- 
tujskiem  Sazonowa, skazanego za zabójstwo 
m inistra spr. zagr. Piehwego, otrzymano 
przesyłkę, w której wśród przedmiotów nie 
zbędnej użyteczności znaleziono podręczn.k 
fizyki Krajewicza, w oprawie którego znale

ziono 500 rubli banknotam i. Śledztwo stw ier
dziło, że pien ądze te były przeznaczone na 
zorganizowanie ucieczki niektórych w ięź
niów, a w tej licibie Maryi Spiridonowej, 
ska«anej, za zabójstwo radcy tambowskiego 
narządu guLerdialnego — Lużtnowskiego. 
Pomienione okoliCEiiości skłoniły miejscową 
adm inistrację  więzienną do wzmocnienia do
zoru w więzieniach katorgi nerczyńrkiej i 
do zwrócenia spteyalnei uwagi na przerwa
nie zabroniony! h pozawięziennych stosun
ków więźniów.

Dn. 27 listopada naczelnik więzienia 
zerentujskiego, na mocy punktu  1 go ari. 
275 ustawy o zesłańca h uznał za konieczne 
skazać na chłostę więźniów: Smoleńskiego i 
Piętrowa, w skutek czego więźniowie Mas 
łow, OJincow i Puchalski w ceiu wyrażenia 
protestu przecięli sobie żyły na rękach, 
więźniowie zaś: Michajlow, Kunaj i powyżej 
wymieniony Sazonow otruli się morfiną, 
przyczem ostatni zmarł.

Niezależnie od tego prawie wszyscy 
więźniowie, skazani za przestępstw a poli
tyczne, ogłosili głodówkę, żądając skasow a
nia kary  c eliesnej oraz złagodzenia regula
minu więziennego. Co się zaś tyczy w ięź
niów wołogodzkiego czasowego więzienia 
karnego, to znajdujący się w niem  więźnio
wie oamówili udania się dn. 15 listopada na 
robotę do warsztatów, żądając pożywienia 
mięsnego, zam iast postnego, jakie im dawa
no z powodu adwentu.

Bez względu na namowy adm iaistra- 
cyi więziermej więźniowie w ciągu 4 dni 
nie chcieli iść do pracy i ustąpili dopiero 
wtedy, gdy im zagrożono chłostą.

Dn. 19 listopada praca w więzieniu zo
stała wznowiona, lecz gdy brano do karce
ru jednego z więźniów, wśród pozostałych 
wybuchły rozruchy.

W rezultacie z rozporządzenia inspek- 
cyi więziennej ukarano chłostą 59 więź 
niów.

W skutek wiadomości, jak ie  się ukazały 
w gazetach, główny zarząd więzienny zażą
dał telegraficznie dodatkowych danych od 
gubernatora  okręgu zabajkalskiego, a do 
Wołogdy wydelegował pomocnika naczelni
ka głównego zsrządu więziennego. Niezależ 
nie oa tego m inister sprawiedliwości polecił 
wszechstronne rozpatrzenie rzeczonych zajść 
irkuckiej i moskiewskiej izbom sądowym.

Berlin.— W gm achu izby posłów odbyło 
się uroczyste posiedzenie niemieckiego to 
warzystwa rolniczego z okazyi jego 25-le- 
tniago istnienia. Na posiedzeniu byli obecni: 
cesarz, kanclerz Rzeszy i liczni dostojnicy. 
Cesarz wygłosił długą mowę, w której wy
kazywał zasługi, jakie Towarzystwo położyło 
dla rozwoju gospodarki rolnej w Niemczech 
KancJerz witał towarzystwo w imieniu Rze
szy niem ieckiej. Towarzystwo otrzymało 
znaczną ilość telegram ów gratulacyjnych, 
w tej liczbie i od towarzystw rolniczych 
w Rosy i.

Londyn.— W ybrano 191 liberałów, 229 
unionistów , 35 członków party i lobotiiczej, 
57 członków grupy Redmonda, 6 członków 

rapy  0 ’Briena. L tberali zyskali 18 m anda
tów, unioniści 21 i członkowie party i robo
tniczej 4 m andaty.

P a r y ż — Przypnszczają, że kom unikat 
agencyi Havasa z dn. 28 listopada z Rio de 
Janeiro stosuje się do dnia poprzedzającego 
poddanie się powstańców. W ysłanie depeszy 
było opóźnione przez cenzurę w R'o d;> J a 
neiro.

P aryż.— Krążowniki ,,Rio-Grande-Dosul“ 
i „Barroso" wypłynęły z zatoki z rozkazu 
rządu.

Berlin. — Am basador brazylijski otrzy 
mał w legram , donoszący, że rokosz wybuchł 
wśród części załogi krążownika „Rio Gran- 
de-Dosui“. M arynarze innych statków  nie 
brali udziału w rokoszu. Na wyspie Cobtos 
wskutek bom bardowania zniszczone zostały 
wszystkie budowle. W  mieście uszkodzono 
wiele budynków rządowych 1 pryw atnych. 
Odniosło śm ierć I ud rany  przeszło 100 osób. 
Wojska rządowe straciły  100 ludzi, zbunto 
wani m arynarze 300. L ba posłów w Rio- 
de-Janeiro postanowiła ogłosić w mieście 
stan oblężenia.

Rzym. — Powódź w północnej części 
Włoch trw a w dalszym ciągu. W iiś Lave- 
d o  znajduje się pod wodą. Tor kolejowy 
został uszkodzony. Straty są bardzo zna
czne.

Madryt.— Z różnych miejscowości pań 
stwa donoszą o trw ających w dalszym  cią
gu powodziach.

Sztokholm.— Z powodu lOO-letnirgo ja  
bileuszu istn ienia insty tu  medycznego w 
Stokholmie, Em m anuel Nobel obrany zos. ł 
honorowym doktorem  m edycyny.

Paryż.—W  obecności Fallicres’a w k lu
bie adwokackim odbył się bankiet z powodu 
stuletniej rocznicy przywrócenia korporaeyi 
adwakatów francuskich. W  uczc'e tej broł 
udział B riand oraz inni m inistrowie. Mini
ste r sprawiedliwości wychwalał w toaście 
prawodawstwa innych krajów, do których 
prawmcy francuscy udawali się niejedno- 
tnie po wyjaśnienia. Podkreśliwszy nastę 
pnie, że gruntow na znajomość prawodawstw 
różnych krajów ułatw ia dojście do porozu
mienia na kcnferencyach międzynarodowych, 
m inister powiedział: „F ran c ja  będzie zawsze 
szczerą zwolenniczką pokoju, o ile pokój ten 
je s t oparty na szacunku, prawie i spraw ie
dliwości".

Fali ćres wzniósł toast, o którym  w im ie
niu Francyi witał obecnych na bankiecie 
gości zagranicznych i który zakończył na 
stępującem ; słowami: „Francya wita z ra
dością zbliżenia, które m ają dobroczynny 
wpływ ca zachowanie i rozwój stosun
ków przyjaznych pomiędzy narodami*. Mo
wę Fallićres’a przyjęto z wielkiem uzna
niem.

Wiedoń. — „Corr. Burerau" donosi, że 
m inisterstwo zdecydowało podać się dn. 30 
listopada do dym isji, ponieważ toczące się 
w ciągu ostatn ch dwóch dni rokowania po
lityczne wyjaśniły, że o ile można przewi
dzieć, to i mająca nastąpić dn. 30 listopada 
uchwała klubu polskiego nie będzie praw 
dopodobnie tego rodzaju, by mogła dopro
wadzić do zupełnego wyjaśnienia sytuanyj. 
Z drugiej strony  niezbędne prace parlam en
tarne wym agają usunięcia wszelkich prze
szkód lub zwłoki w pracach izby posłów.

Wiedeń — Prezydentem  komisyi budże
towej wybrany został Coiaii, który, jak w ia
domo, zrzekł się w bpcu prezydentury w sku
tek obstrukcyi słoweńskiej przeciwko wło
skim fakultetom  prawnym.

Bruksela. — Nowomianowany am basa
dor rosyjski, książę Kudsszew, wręczył kró
lowi listy  uwierzytelniające na uroczystej 
audyencyi.

Urmia.— Gubernator zmuszony był od
wołać oddział anarski. W  rozporządzeniu 
gubernatora pozostało 200 jeźdźców i 500 
sarbazów, pozostali zbiegli. Prowadzone są 
układy z turkam i o przywrócenie kom uni
kac ji telegraficznej.

P a r y ż — Izba posłów, ukończywszy roz
prawy nad in terpelacją  w sprawie podroże
nia cukru i spirytusu, większością 440 g ło
sów przeciwko 79 uchwaliła wyrazić rządo
wi volum  zaufania i wyraziła przekonanie, 
że rząd potrsfi zabezpieczyć sum ienność i 
ścisłość w tranzakeyach term inow ych na 
g iełdaih  produktów żywnościowych. Następ
nie izba przyjm uje do wiadomości deklara
c ję  m inistra handlu  o wprowadzeniu rege- 
stracyi tranzakcyi terminowych i o organi
zac ji kas likwidacyjnych.

7 parlamentu niemieckiego.
Berlin. — Podczas debaty  budżetowej 

m inister spr. zagr. omawiał spraw ę Agadiru 
i wykazywał, że nie może być mowy o otw ar
ciu portu „Agadir*. Niemcy skorzystały 
z okazyi, by znowu stw ierdzić, iż sto ją na 
jednakow ym  z Francyą punkcie widzenia, 
a mianowicie, że sułtan  m arokański może 
otwierać porty w Maroko jedynie za zgodą 
wszystkich państw , które podpisały akty 
w Algeciras.

Z parlamentu węgierskiego.
Budapeszt. — Poseł Polonyi polemizuje 

z m inistrem  finansów Lukacsem  i wskazuje, 
że sprawozdanie francuskiego m inistra spr. 
zagr. Pichona nie zupełnie się zgadza ze 
sprawozdaniem Lukacsa. Sprawozdanie kon
statuje, że poży.zka zaciągnięta we Frangyi 
wypaałaby taniej. W edług słów Polonyi ego 
austryacki m inister finansów Biliński ode
rwał się lekceważąco o pożyczce węgierskiej. 
Poseł austryacki Kolischłer nazwał pożyczkę 
lichwiarską. A ustrya otrzym ała od Niemiec, 
według słów Kollschera, jedynie tylko okru
chy. Mimst t  finansów Lukacs oświadczył, 
te  sprawozdanie francuskie oparte jest na 
m ylnych danych.

RIEŁDA ZB O ŻO M .

(Talagrur (pesyslny).
noworesyjsk. — Usposobienie słabe. Pszenica 9 

rb. 50 kop. — 9 rb. 60 kop., żyto 6 rb. — 6 rb. 30 k., 
jęczmień 6 rb. 2 5 - 6  rb. 30 kop., kukurydza 5 rb. 80 
*op. — 5 rb. 85 kop.

Pttersburg. — Kalasznjkowska giełda. Z żytem 
usposobienie sposojue, z owsem stałe, z otrębami spo
kojne, z mąką mornif jsze. Pszenica 1 rb. 18 kop. — 
1 rb. 20 kop., zyio 80 kop., owies 72 kop.

Czyitopoi. — Usposobienie bez 2mian. Żyto su
che 1 rb. 15 — 1 r l .  18 kop., owies suchy 53 — 55 
kop., mąka żytnia 75 — 78 kop., gryka 44 — 45 kop1

Ryga. — Usposobienie bez zmian.

GIEŁDA PETERSBURSKA.

Dnia 3 0 -g o  l i s to p a d a  1910  r.

Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. — . -
„ czek: za 10 f. i t .................  94 65
„ na Barhn 3 m. za 100 m. . . — .—
„ czeki za 100 mar. . . . 46.29
„ na Paryż 3 m. za 100 f r . . . . — _
„ czeki za 100 fr...........................  37.44

Dyżkonto g ie łdow e....................................  —
4%  Pańitwowa r e n ta ...............................  95 ','
5°/# Pożyczka 1905 r  100—104' 2
5 /0 Pożyczka 1908 r......................  lOt
4Ł/i  Pożyczka 1905 r........................  1 007 ,-1007 ,
i>°/0 Pożyczka 1906 r..........................  104-i,
4W A Fożyczka 1909 r   99—90 ,
4% Listy zast. Szlaeb. Banka . . . 90' '
47j°/o Lisiy zast. Szlaeb Banka Ziem. 9 5 -9 5 '/ ,
5°/» t . i» u w ii 99* 4
4°/o Swiadeciwa Włościańskie. . . 90J,*
*Vł0/c i, „ . . 955/ ‘
5% Świadectwa włościan....................  100'/,
5°/, Pożyczka prom. Ic64 r. . . 487 :/j

„ „ 1866 r. . . 377
5%  Obi. prem. SzlacŁ. Bankn . . 533
37 ,%  Liaty Zast. Szlaeb. Bankn Ziam. 85*/*— 86V  
4VS°/. Oblig. Petersb. M. Kred. T-a 9214 -  9 )
5%  “ Bakińsk. . 86—87
5°/0 Oblig. Kijowfk. M. Kred, T-wa 95
47j°/o . . . . .  8 9 7 ,-9 0 7 ,
5°/0 Oblig. Moskiewsk. Kred. T -a . S 97,—100*/, 
4l/s°/o .  .  . 9 4 i/ ,-9 5 ’
57a°/o Oblig. Odeak. Kred. T -a . . . 101-102
5%  . . 94
4ł/i .  fiesar.-Taur. B.Ziem. 917! ,—92*),

41/* .  Wriańsk. Bankn Ziem. 9 l rl ,—927,
4l/r „ Dcńsk. .9 :7 , - 9 1 7 ,
41/, „ Kijowak.Banku Ziem. 927*—93
47, „ M.skiewsk. „ . 92'/*—93
41/* .  Niż.-Samar. „ . 92—92?li
47i .  Połtawsk. , . . 917/ ,—92* ■
47* .  Tnlsk. „ . 92‘i, -  927/s
4V» » Charkowsk. „ . 917/,—92*/s
47 , Listy Zast. Chers. Banaa Ziem. . 917J,—92“ s 
Akcye J-go T-a Źegl. po Dnieprze . . —

.  2-go „ .  .  .  1 1 ——
Akcye T-a Kankaz i Merkury . . . 267
Akcje Rosyjsk. Tow. Żegi. Handl. Czaru. 500—505 

„  Ros. T-wa transport, i asekur. —
.  T-a Ubezpieczeń „R osja* . . .5 2 8 -5 4 3
„ Mosk. K. Woroneż, k o le i. . 584-587
.  Mosk, Wind.-Rybinsk. . . 172—173
„ Poł.-Wschod. kolei . . . 250-251
„ Azowsko-Dońsk..................... 581—583
„ Wołżsko-Kamsk, b... 978—98)
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. 425—426

Akcye Fos. Chińsk........................................ —
„ Ros. Handl. Przemysł. . . . 368 -3 7 0

Akcye Petersbnrsk.Międzynar. Komerc. 526—52d 
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. . .5 1 5 -5 1 7  
„ Petersb. Prywatn.-Kotu. . . 222—223 
„ Kijowsk. pryw. banka handl . —
„ Besarabsko-Tauryck........................ 686—691
„ Wileńsk. Ziemsk. Banka . . 614—619
„ DofisK, Banka Ziemsk. . . . 693—698

Akcje K(j. Banka Ziemskiego. . . .7 4 3 —748
„ Moskiewsk. „ . . .  720—725
„ Niżegor.-Samar. „ . . .  720-725
„ Połtawsk.  611-616

Petersb.-Tulsk.......... 457—402
Charkowsk.........................................477-482

, Bakińsk. T-a Naftow. . . . . 252-255
.  Kaspijsk. T-wa . . . .  4025—4( 50
■ Naft. i Handl.T-aMantasz. i Ko 227 /, 

Udziały Naft. T-a Li. Nobel 10500—10-50
« Tow. Naft. Br. Nobel . . . .  —
.  Brańsk, kopalni Węgla . . —
„ Brańsk. Fabr. szyn . . . 131—132
„ Naft. T-wa H artm an. . . 2317*— 234

„ Kołomieńsk. Fabryki , . 228 -2 3 0
„ Fabr. Malcewsk.......  536—540

„ Patersborsk. M etallurg. . 175—176
„ Nikopol-MarinpOlsk . . .  85

.  Pntiiowsk................................  146—147

. Rosyjsk. Balt. Fabryki . , 410-415
, Ros. Fabr. lokom ot. (Bne)' . 2:6
.  T-a Odiowni stali „Sormowo'148'/,—149'7'. 

Akcy( Fabr. Wag. Feniks . . . .  258- ?o0
„ T-a „ D w ig a tie l* ...  807,
„ Dońsko-Jarjewak. M eta l. T-a gi 239—240

Usposobienie z walorami państwowymi na ca- 
łoj linii mocne; z pramifiwkami spokojne.

m
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N O W E L A .

Z upoważnienia au'ora tłóm., z włoskiego 

przez J. K.

Powróciwszy do domu, wręczył służące
m u biiecilr następującej treści:

M adame , quinze ou i in g t  jo a rs  pour  
aller en P iem ont a mon chdteau et reuenir; 
cest tout ce que je  demande. Apres que 
i'on fasse cc ą m  fo n  Youdra,

W jak iś czas potem odwiedził M ouutbel- 
!a wierny przyjaciel, m arkiz di Croy, i zna
lazł »o przed otw artą skrzynią, na wieKU 
której leżały rozrzucone listy  i uschłe kw ia
ty. Na widok m arkiza zam knął skrzynię i 
podszedł ku  niem u; pytając o nowiny. Gość 
m usiał wyznać, iż s yszał, jakcby sprawa 
miała być pośpiesznie załatwiona, Niedługo 
potem nadszedł iist o j  hrab iny  Konigsick; 
Mountbell, powiada relacya, przeczytał, zerwał 
się, pobiegł nrzypasać szpadę i wezwał służ
bę, każąc sobie osiodłać konia. Markiz spy^ 
tał, co to się staio, tam ten  pokazał m u pi' 
smo, zwiastujące wyjazd cesarza na łowy* ż 
których cesarska mość m iała powrócić po 
dwócb dniacn, nie prędaej. M ountbell ją ł się 
tłómaczyć pośpiesznie, że się lęka, aby wszel
ka zwłoka nie była iata lną w  sku tkach  i by 
cesarz przed wyjazdem nie podpisał w yro
ku, zatem  pobiegnie szybko dogonić dwór 
cesarski i wręczy cesarzowi insłancyę za 
obwinionym.

W ypadek zrządził, że di Croy m iał ze 
sobą służącego, brata pokojowca cesarza — 
Len, jako  dobrze powiadomiony, oznajmił, że 
chociaż do wyjazdu wszystko było przyspo
sobione, w ostatniej chwiit odłożono w y
cieczkę na ju tro .

W teay M ountbell począł błagać markiza, 
by posłał swego służącego do jego b ra ta  z 
prośbą o wręczenie biletu jego cesarskiej 
mości; prosił Lak gorąco i czule, że m arkiz 
odmowić o u  mógł, chociaż wiedział, na ja 
kie to niebezpieczeństwo narazi pokojowca. 
M ouatbell wtedy usiadł i nakreślił k ilka słów 
do cesarza; treść biletu zawierała błagalną 
prośbę o zatrzym anie się z ostateczną decy- 
zyą w sprawie Kawalera di F ortuna”, do
póki piszący te słowa niu pojedzie do P ie
m ontu, skąd przy wiezie coś takiego, co skło
ni jego cesarską mość do uwolnienia wię
źnia; dodawał przytem , że on, Mountbell, w y
znając, że je s t  ojcem nieszczęsnego m łodzień
ca, spodziewa się przez to samo snadniej 
trafić do sziacnetnego serca najjaśniejszego 
pana.

Bilecik, przeczytany markizowi, w ręczo
ny  został służącemu, a następnie wiadomem 
się stało, ie  teiże nocy dostał się ao cesa 
rza, k tćrom n pokojowiec rozpowiedział, jak 
to przed chwilą karteczkę tę wrzucił ktoś 
pvzez oicno z ogroau; przytem  pokazał szpa
g a t i kam yczek. W ytoczono o to następnie 
proces strażom  ogrodowym, lecz winowajcy 
nie znaleziono. Ten to bilecik w łaśnie zde
cydował o losach „Cavaiiere di Fortuna”, 
k tćry skazany był napraw dę na dożywotnie 
więzienie, a którego natom iast kazano roz 
strzelać nazajutrz rano.

M ountbell mc o tern nie wiedział, wzru
szony był i niespokojny, zdawało się, że się 
krzepi nadzieją, ucałował naw et markiza, 
który zdziwił się, widząc to  i biorąc Mount

bella za człowieka zimnego i panującego 
nad sobą. Mountbell chodził tym czasem  po 
pokoju, wygłaszając niezrozumiałe jakieś w y 
razy; mówił, że zniszczył wszelkie ślady 
przeszłości, spodziewając się, ze syn jego 
sam  sobie wyrobi imię, że w Brucsagiia 
znajdzie coś takiego, co meże go obecnie 
wyratować; mówił o wielkich nadziejach, ja 
kie w nim  buazi ta  podróż, i o cesarzu, że 
mu nie odmowi zwłoki. Potem  z synem  o- 
puszczą W iedeń na zawsze (do W iednia zre
sztą wolałby był n igdy nie przyjeżdżać) i 
powrócą do P iem ortu; w tych  zaś i rozm a
itych innych słowach jego malował się 
Irwożny i niespokojny stan duszy.

P ózio  już przyszła wieść, że list do
szedł do rąk  dostojnych, lecz, że cesarz, 
przeczytawszy go, nie wyrzekł ani słowa i 
odesłał pokojowca.

I to jednak nie oprzytomniło Mount 
bella, Jo tego stopnia zacietrzewił się w 
swych nadziejach. Zaprowadził m arkiza do 
kom nat syna i ukazał na przygotowane dlań 
łoże, mówiąc, że codzień syna oczekuje w 
demu z powrotem, zatem  ou wrócić musi. 
Pokazywał wszystkie sprzęty młodzieńca w 
tym sam ym  porządku, w jakim  on je zosta
wił, wychodząc ze swego m ieszkania przed 
ową przeklętą biesiadą, w końcu pocieszał 
się tem zawsze, iż Piem ont przyniesie ocale
nie. Pokazywał nawet walizkę i ubranie sy
na, gotowe na wypadek podróży z nim  współ 
nej, przytem  z uśmiechem zauważył, że 
W iedeń nie jeaną  łzę wyleje z racyi wyja
zdu tak  wytwornego młodzians; tą  m yślą 
nie mógł się nacieszyć i nie przestaw ał wy
chwalać syna, jako  kaw alera pięknego, do 
brze ułożonego, dsiielnego, pełnego życia i 
posiadającego wszelkie doskonałości, ogólnie 
leż za te zalety podziwianego.

Podczas tych  roz m o w, o świcie, zdarzył

się fakt, k tóry  di Croy niejednokrotnie po
wtarzał, nie opuszczając najdrobniejszych 
szczegółów.

Pokój m iał wielkie, wychodzące na o- 
gród oirno — okna były zam knięte, sztory 
spuszczone. Nagle firanki powiały na salę, 
jakby je k to  z tyłu popchnął; jedna z nich 
zasryła szpadę młodzieńca, leżącą na siole 

cofając się, przedarła się z takim  szele
stem , że nbacni aż oniemieli z przerażenia, 
przyczem zrzuciła broń ze stołu. Tym cza
sem przez okno w targnął wicher, niosąc z 
sebą oddalony łoskot oębnów i jak b y  echo 
przeciągłych jakichś skarg. Drzewa pochy
lały się naprzód z wściekłością, przedziera
jącą się aż do nieba, a na horyzoncie zale
dwie zorze czerwieniały...

Podczas opowiadania spoglądałem  od 
czasu do czasu na Mountbclla, ktćry siedział 
obok na kanapce, z ram ionam i zwióconemi 
ku św iatłu i z głową w cieniu; palił, często 
odsuwając od siebie papierosa i w patrując się 
uważnie w błyszczący tegoż papierosa pun
kcik. Od k ilku chwil przestałem  nań ' pa
trzeć, mimo to czułem, że jest wciąż n ie ru 
chomy i pogrążony w tym że stanie.

Nagle uszu m ych doszedł jęk, a raczej 
zgrzyt ostry , co jakby przem ocą wyniegi z 
piersi. Obróciwszy się, ujrzałem  mego przy
jaciela. w postawie stojącej—tw arz miał b la
dą, oczy nieruchom e, nozdrza rozdęte. U j
rzałem, że, chwiejąc się, poacnoazi do sto 
łu, w tedy podbiegłem  i podałem m u rękę, 
aby nie upadł. Oparł się o m nie m iękkim  
rucnem , nie patrząc w m ą stronę, jak  osoba 
nieprzytom na. Próbowałem  go posadzić, 
lecz sprzeciwił sie tem u, natom iast uczułem, 
że się porusza, niby zmierzając w jakąś stro 
nę. Z wielkiego zdum ienia oniemiałem, a

kiedy leciutuo skierował m nie do wyjścia* 
dopomogłem mu posuwać się w k ierunku , 
w k tórym  najmniej staw ił oporu. S*edł 
krokiem  lekkim , lecz pew nym , m nnc to 
przekonany byłam, że bezem uje upadłby. 
Szeptał zgłoski niewyraźne, k tó ie  po woli za
m ieniały się w słowa—w słow a jakieś przy
ciszone, bez dźwie&u i m odu lacji, w oddech 
chrapliw y. Saoro zgłoski oddizieliły się ja 
śniej, usłyszałem  słowa: L ’empareur ne vou- 
dra p a s, 1’empereur ne pour i a. Był w tem  
inny akcent, niż u  M ountbella, brzm iało to 
bardziej tw ardo, więcej po n iem iecku

Mając już sporo dośw iadczenia w dzie
dzinie zjawisk hypnotyoznych, rozpoznałem 
odrazu wszystkie cechy przystępu som nam bu- 
lizmu, zasziegu w czasie snu. Sen pochwy
ci! go bez mojej wiedzy, w czasie opowiada
nia, wywołany jego upartą  nieruchom ością. 
Ostatnie wrażenia przerodziły się w halucy- 
nacyę. Nie wiedziałem, że M ountbell był 
som nam buliktem  i należ iło m i go budzić z 
ogrom ną ostrożnością. Łagodnie więc pod
trzym ywałem  go w jego autom atycznych 
poruszeniach w nadziei, że świeże powietrze 
nocne go obudzi. W  głęoi dziedzińca znaj
dowały się dwa słom iane fotele, na których, 
gwarząc, siedzieliśm y niedaw no, ku tem u 
sklepieniu w murzo chciałem  go skierować.

(D. n.)

R E D A K T O R Z Y  1 W Y D A W C Y

TOMASZ M 3HAŁ9W SKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

jedyny środek, który robi skórę 
niię&ką i delikatną jraz  nadaje

— jest to tłusty puder

perfumeryi
Ferd. Miilgens.

r-.-----= P udełko  30  kot>. - —
STH2EŻCIE 

SWOJE ZDROWIE
i używajcie'

P R A W D Z I W E G O  
tłustego pudru 

t y l k e  k m arką

wal

R o k  X

P O D A
poradnik rolniczo-ogrodniczy

pod redakcyą E d m u n d a  i S te fa n a  Jan k ow sk ich .
W a r s z a w a ,  W a r e c k a  1 4 . Cena z przesyłka 3 rb. rocznie, półrocznie 2 rb., kw artalnie 1 ib .

humory okazowe na źadanie bezpłatnie. 20g39

Furt lllfttf
K olen ia  nad R enem

Załcż. 17W2.
F ilia  w R ydze.

Dostawca wieln Dworów Cesarskich 
Syarzeuaz w s z ę d z ie .

Dom Przemysłowo-Handlowy

uf Kijewie
K r e s z c z a t y k 10851

Tolefonu Nr. 927. — Adres telegraficzny: «Embu fijjow*.
Poleca:

T ob oły  izo ta cy jn e  z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infozo
ryt, Kiosclgur).

L aripy ż a r o w o -n a fto w e  z e w n ę tr z n e  i w e w n ę tr z n e .
P o sa d zk ę  te ra k o to w ą  cMarywil*. C egłę ogn iotrw ała, cMarjwiL

wysok. wytrzymałości.
P o sa d zk a  d ęb ow ą  masywną cTajkury*. DacL, 6w k ę m jr s y ls k ą  ory

ginalną.
B la c h ę  d a ch o w ą  czarną i ocynkowaną.
B l a c h ę  f a l i s t ą  i konstrnkcyc tejże.
M atcryały  au dow iatO . P o tr zeb y  fa b r> ezn e . W yknnajile rob ót.

hoszierysy, a lb o ? , prospekty na żądanie.
Nadworny dostawca " 20453

Ed. BRABFC
K ijów , K r e szo za ty k  44.
Moskwa, Pictrowka 7 Sto- 
leszuikow zauł. a. wł. -'Na 4.

USUNIĘCIE PRZYCZYN .
wywołtijącycii zatwardzenie, używa

niem Cascatiite Ueprtnce

l i n  LEPU
Jedną mb dwie pignłki wieczorem przed su^łu.; Prawidłowe. działanie 
Doskguałj średek rozwaluiaj^cy, zalecany p u cz  wszysuticn lekarzy. 20H62

I

W  podwórzu wprost Loioraftskiój IE . I  L  J A S  Z .
Od dnia ZO-go października r. b na w szystkie  
to w a ry  ceny zniżone <r1ś ; wyroby ponczoszni-
p ja  koszulki, kalosony pref P  "  'n,7'., j j lh lK łk l  or®QDF st!,i(Y. PPI!- 
C£“  Jaegera. spfifnice, kamasze. nęiU InH aŁM j wl J f l  M żeńskie, koidry pi
ko- T  nu s r  i h k jw o tn n *  madepolam, nansu, ba- P f2 g § { jj |] [] j( ||g  *)iale * 20
we. Towary ńławsine: r*cj>uiciauia sz-,k .m i

TOWary płOCiBnOBi ptszewki, ięcznil . seru-etki, serwety. Garnitury
stołowe, HAFTY rosyjski-, i szwajća. ikie. WMLARS1EA za^M iioz"" o r a z

SSlW“" Ceny z ł w s z o  sumienne i stale.
K. IlJA Ś Z  w  podwórzu, lM“ &

gospodarskich i Stalowych wyrobów.a r -.,,-'^h*
:->n _  _
Otrzymany .■'croiupy wybór prawdziwych s t a ! a w y c h  ły ż e w  po cenach n- 
iniai'.ccwi>ny,sj iŚni»guroczka<, >Nnrmisł, łJick.-on-Hiynesł, iJpchi-Klubt, 
sN-.i-wcswe«, >Angielski spor'* i inne. Od 55 kop. do 8 i 10 rb. M a s a  
n o w o ś c i  s e z o n o w y c h .  >Pria _ składano h. wy dla ncząrych się, na 
kwrych up.-^ó ma można. Są wszya.kie części dc łyżew, prżyjniujo się ostrze
nie . n k, nio łyżew. Główny skład łyżew na kółsach dla _ ó c a t« n p -  
R in g c . Katalog łyżsw bezpłatnie. Zamiejic. wysyła się za zaliczeń, poczt.

Niesłychani! nowość w
Vielka oszczędność 

czasu i pracy!
osi^gz. się to piioz uzjcie śiodka

JU 'iC K S IL"
gdyż nżywając go 
nie potrzeba p.eo 
bielimy, a tylko 
wymieszać i prze
płukać w zimnej 
v odzie. Jurok8ll 
nie zawiera w so
bie chlorku i nic 
ma nic wcpólnego 
z mydłami w prc.-z- 
kn. Juroksif de
zynfekuje bieliznę, 
cu ma ogromne 
znaczenie, zwłasz
cza wobec epide
mii i cLorób za

raźliwych.
S p r z e d a ż
w Poł. Ras. T-wte handlu 
Towar. Aptecł. w Kijowie.

F artep ian y  i p ianina

fabryki „A. STROBL” w Kijowie
Sprzedaż po cenach 375 do ÓuO rubli i drożej, w ynajom  od  8  ru b li.

Ż y lań sk a  Nr 27> T e le fo n  185. llj.29

G I E R  I  E

Koszulki,
Chustki

pucl.ow e.

KURTKI, BLUZKI
kaftuii^ki, ręk a w iczk i, p o ń czo 
ch y  t k am u oze  rokiety sz y d e ł.

Kurtki na futrze.
Pia cierpiących ne reumatyzm 
spccyaine ko&tyumy.
Dziecin, paltociki i kost.

n a jw ięk szy m  w y b o rze
tylko w m ay. C t t s M u s y ] .  Mu- 
chan. pratownl wyrobów szydełk.

G . W. And r le
W.-Wasylkow8ka N r 10.

Cenniki na Aądanie*
P rix -F lx e . 19128

„Biuro pracy” SS^**-££
Żytomierska 8, te lef 1788. Bekomend. 
nuuozycieiki, doiit, o f ic ja ł, rzouiieśln. 
i WBzeim, i łnżbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla izutając rch p iso / 
młodych katoliczek p. n. „SohrouMco 
S-tej Jadwigi”. 12774

Superfosfat 
Sa etra 
Tomasawka 

s z t u c z n e "  Sole potasowe
Dostarczają: L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI

K i]ó W | K r e f f z o z a t y k  2 5 . 20522

IN
Egzystujący od 18so roku

p a p i e r u  i  d r u k a r n i a l l

toni S zu s te r"
Wr.rjzaw", K rn k o w sk is -P r zo d m ieó c ie  (Hotel Enropejski)

Poleca ul l!»il rok.
K a l e n d a r z e  — tormia. duże bipr. i małe kieszon. w opr, zw. ! wykw. 
. t .  i c i i d a r z c  — terminowe przekładano na deskach.
K a l e n d a r z e  — termin, bibułowe, siużąee zarazem jetko podkl. na binr. 
V n u n d a r z e  — tablicowe z bloczkami f  bez, ozdobno i zwycząjne. 
K a l e n d a r z e  — Dotosnwe * opr. zw. i skćrz. z nctatk. na każdy dzieó. 
iu lo n  t i a r z e  — do zdzier. ścień, i biurk. (w formie cdnajw. do uajrnn.). 

K a l e n d a r z e  — gabinetowe do zdzieranii. aa  artjst. wykon, ściankach. 
K a l e n d a r z y k i  — pngilarcscwe różne.

Poleca na gwiazdkę.
Ś w ieży  i rrlelk i w yb ór p a p ieró w  lis to w y ch  fantazyjnych, 
A lbum ów , G olantery l sk ó r z a n e j i brouzowrj oraz farb.
Poleca K s ię g i  b u ch a ltery jn e  czyste i liniowane.
Poleca znano żb swój doskoABlÓKl I t łg e s lr y  g o s p o d a r c z e  nagrif- 

dzcii-' W 'Ikim Metalem Srebrnym na wysta~acb: 1’rzeinysloT o- 
Ikślnioztj w Częstochowie « 19-19 rokn i .Rolniczej w Szawlacli

W l P j |  roku. 20528
O bstalum d z a ła tw ia  s i ę  o d w ro tn ą  p o c z tą  n a ty ch m ia st.

Kejlepsze w ogromnym wyborze
19923 g |ifai§ Icarakwldw
G o r A e ły ,  m u f k i
towar1 w futrzanych J. ANTOKOLSKIEGO
17, K r o s a o a a t y k ,  d .  Z e y d l a  N r  17 w podwórzu

w C e i w  bez konkurencyi.~98
A O K K O K A O m iaK A O K A O K  AOK JK rJK JK A O R JK N C W JK
X D e n t y ś c i  g o r ą c o  p u P ,c - i j ą  R

\ ‘śmk Krem do zębów „FL0RA“ S
D r. K a r t i r a n a  m  W ie d n iu  3/1. Q

Nieporównany dla ochrcny i czyszczenia zę- R 
bó^, oraz pielęgnowania ust. Ochrrnia N 
go’cia i nadaje zętmm oślepiającą biełeść. Q 
Ńieprzyjcmn , zapach-ust usuwa natycuiuiast. R 

C e n a  3 5  k ó p  
Hurtownio i detalicznie w Jul [azynuch >JU- 
R0TA,T« i jj innych większych składach ap
tecznych, rcndlneryjnych i aptekach. 20108

K O K M JK K O K A O K A O K W  K O K  A O K A O K IK A O K ^M JK A C

Najrozmaitsze

a także drogie kam.onin I jj -,y kapu
je  po cenach wyokich

Ł  j.Zołotnicki
Kijów, Krieszczafyk 23

WPROST POCZTY 
in fo rm a cy e , o c e n a  listownie lub 
osobiście. Telefon a86. 19244

Magazyn
Futor

K reczozatyk  22
w podwórza. 

Wielki wyfiór fu,er, 
kołnierzy, mufek, goto
wych i na obstalnnek. 
Reperacye EoDotJ 

kuśnierskie 
Ceny nkzkEe. 19514

prenumeratę i ogło

szenia do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

dom własny.

Kraków,Loretańska 4.
P i ^ ę d n y  > P 0 ( | ł a 8 ie C‘.
Cepy umiarkowane. 20201
ó f f i  A y  kiJ- Kub- radomyśl. pow , 

U<Ci kol. niemiec. ipi^cd. 
Żytomierz p;-rost„ okaz. 3 rb. 518537.

20423
C tu H o n t z 6-lotnią prak* , poszukuje 
OlUUCIIl lekc. ta  wyj., nie mniej 50 
rb. m. Żylańska 134 m. 2. St. K. K

20553
U l j ń r i n r7 l l / i a  Atilka lat 80
l i j u Ł l G I u l n i u  dzies. ogroau owoco
wego pod Kijowem. Listów, lab osob. 
2—3. &wiatosław8ka 2 m. 25. 20556

RB

m
Wytrzymane

T uf
20630

Dis njos.ępnienlL prenumerat. cDzlen- 
oixa KjjowskiJgo* nabycia na wwun- 
kach n»'dogodniejszy;b książek, nie
zbędnych w każdym domu polskim, po
rozumieliśmy się ■ wydawcami i odstę

pujemy

po cenie zniżonej
wyUc-mi s t  jlko  n m j  A prentuneratorom

Na Gwiazdkę!

M ł n i i v  człowiek, znnjący języzi: 
x i i i u u  j  francuski, niemiecki, an- 
g elski i troc hę rosyjski, poszukuje pO' 
sady w polskiin domu Landicwjm. 0- 
f ih y 1 listów, p' sto restante, okazicie' 
k« itu  >Uzinn, Kij e Nr 20326 20826

; Garnitur i m arynarza za 5 rb. 50 kop.
'R ez  ryzyka. Wysyła się pocz. z0 zaficz. 
Jeśli się nie podoba, i  wracamy pie
niądze. 1) 4 i ćwierć arśz. weŁ&an 
>suknat a-ch arszyn, czorokcści, prak- 
tyczr, i cleganck. wyrotu na całkowity 
męski garnitur i 2) gotowa na 3 rzędy 
włóczkowa marynarkń, n'ezbędos Ula 
if.żdego na zimę, według Wokazanej 
miary. 7 u przesyłkę psry dolicza się 
5e kop. Aaresl i . .  Łódź, Lew Ru^ssz- 
kic. 40^. -20bJl

K ijow skiej s ik o iy ły d o w a k le ij
im ien ia  S . J. b rod xk ln go.

Przyjmujo obctalunki c l  g. 2 i pół do 
4 i pół po południu na

M E B L E  S T Y L O W E ,
u r z ą d z e n i a  b i u r o w e ,  i b l u p o -  
we:, m e b i c  s z k o l n e ,  m e b l e  
g o t o w e ,  Kijów, Kuźnioczna 69. Te
lefon 15-59. 18998

z dóbr

gub. C za rn o m o rsk iej

BARONA M. SZTEINGEL.
................Katnlogi bezpłatnie. ——

Konserwy owocowe, kompoty

Kijów, W .-Podwalna 3.
T e l e f o n  91.

P rzy  p iw nicy
; sprzedają się i miód.
f ł a  p o d a r u n k i

K o t l a r o w  i  C w r n o g o ł o w f c i n
| Piłjedwabrie,' jedwabno i wełniane m atsijały .
Lrykct sjhsryua. Barchan od 15 kop. W ołu»’ cd 
50 kop. l iu l na firaaki i dywany.

na nadchodzące świę
ta po cenach bardzo 
nizkich otrzymano w 

wielkim wyborze: 
Krcszcza- 

tyk 
Nr 50.

Argielski p’usz, we’weł, 
33 kop. Trykot od 1 rb.

20583

D-ra Feliksa tocznego
2 tony, 80 łlnstracyl D lu u t ,  duża ma
pa Polski ■ podziałem na wo-owództwa 
Cena dla prenuieratorDw kiikiotmaa 

flijowsidego>:

Rb. I Ecop. 6 0
(w ozdobnej oprawie).

Rys historyczna do połowy XVII wiekn

Rb, 3
( c s t i a  k s i ę g a r s k a  r b .  5).

(W ozdobnej oprawie)
Na prówincyę w ysyłam yia zaJlczenles

Student Ill-go kursu
poszukuje koiidycyi. Kilkoleiuia prak
tyka. Bpecyaliiuść inaiemąiyka i łaci- 
- -  M/Chajłowska 29-9.na. 20632

P r 7 v i p 7 f l n f l  l  Galisji^ poszu- I I  A ^ J C A U l l a  kuje miejsca po
kojówki ’uh niani. 
39 m. 8i

M. mierska
20608

r ta s o in ia  Damskich M i t ,
R. WOŁOSEWICZ
została przenie*iona z  Nestsrowskiej 
20 na ni. M. Żytomierską 5 m. l6.

__________  2J640

prenumeratę i ogłosienia do

„DneoiiM  FijowsM ep '
przyjmuje księgarnia i mag. przybor. 

plśmionnycb

J. Jacimirskiej.

Rwa gn ia d e
korossisryS i peł worszki, toń  i Klacz 
po 4 la*, i dwa kasztany 2 wmszki 
po 6 lat — do sprzedania. Poczta i st. 
kolejowa Jarcszonka, Hryszowce, Na
rząd dóbr. 20360

Kamieniec-Fodolski
Prenumeratę 1 ogłoszenia do

„DziennikaKijowsk.“
przyjmują:

q . Prusinowska (Skład fotograficzny) 
i Księgarnia Polska 

p. San!utycz-KuionzvcRiego.

Er S rub. 90 kop.
Wysyłam z opakowaniem i prze

syłka. ta  zaliczeniem pocztą. Rzeczy- 
wiście irwołj. wełniany materyaJ »W i- 
szyugtonc odcinek po ł  i ćwierć arsz. 
na caiy męski kostyum w najmodniej
sze k ra u i i paseczki. Tychże
deseni lepszego garnukn mi teryał
>Wersal< 4 i ćwierć arsz, za 4 rb. 75 
kop. Najlepszego gatunku .  ateryał 
łBosfor* .4 i ćwierć arsz. za 0 rb. 75 
kop. Angielski >Drapf n» męskie zi
mowe palio najlepszego gatunku czar
ny i marengo, lub w modnych paskach 
za odcinek po 3 i pó> arszyna na całe 
męskie pal to 7 rh. 50 kóp. Przy z ł - 
lbj-wtenn 3-ch iub więcej odcinków 
odraza dodąię podsz».?kę do wszyst
kich męskict kostyumów

Z u p e l n i a  u  - p l a t n i e l
Gwaraueya! Jeżeli euzymany towar 

nie podoba się, pr*yjmuję \  powrotem 
i zwracam pieniądze w całości. Zamó- 
w-innia adresować prosimy: Łódź, M . 
T o r c z y ń s k i e m u .  20210

P^slta w  Kijowie, oUo« K r e s a m t y k  N i  38.


